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P o  gruntow nym  zb a d a n iu  p oszczegó ln ych  pozycji

Pokojow y budżet P olski
został p rzyjęty  jednom yślnie

WARSZAWA. Posiedzenie Sejm u w  dn. 30 bm. poświęco­
ne było w  dalszym  oiągu d< baoie nad  rządow ym  pro jek­
tem  ustaw y skarbow ej w raz z prelim inarzem  budżetowym . O- 
bradom  przewodniczył m arsza łek  Kowalski. W ław ach rządo- 
w ych — członkowie rządu w ra z  z prem ierem  C yrankiewi­
czem oraz w iceprem ieram i Za w adzkim  i Korzyckim.

Pierw szym  m ówcą był poseł 
Kuroczko (PZPR), k tó ry  po ru ­
szył zagadnienia związane z  
•budżetem Min. Oświaty.

Mówca stw ierdza, ze drogi 
aw ansu społecznego nauczyciel­
s tw a  polskiego są n ierozerw al­
n ie  związane z ustro jem  demo­
k rac ji ludowej i  z przyszłym 
ustro jem  socjalistycznym.

N astępny mówca pos. Langer 
(SL) charakteryzując  budżet na  
tle  całokształtu  polityki Rządu, 
w yraża zdanie, iż działalność 
Rządu w yw ołuje w  społeczeń­
stw ie pozytyw ną atmosferę, 
sprzyjającą dziełu odbudowy i 
rozbudowy. Poseł z  uznaniem  
podnosi pokojowy charak ter 

budżetu, k tó ry  przeznacza na ce

ZMP d o  XI Z jazd u  K o in so m o lti

Zacieśniają się więzy przyjaźni
WARSZAWA. (PAP). Za­

rząd Główny Z w iązku  Młodzie 
ży Polskiej w ysłał depeszę 
do prezydium  11 Z jazdu K om - 

somołu w  k tó re j przysyła z 
okazji 11 Zjazdu Wszechzwiąz- 
kowego Leninowskiego Komu­
nistycznego Związku Młodzie­
ży gorące pozdrowienia w  imie 
n iu  młodzieży Polski Ludowej.

W naszej wspólnej w alce 
o -pokój i  postęp zacieśniają 
się  z każdym  dniem  mocniej 
węzły przyjaźni i. b ra terstw a

między młodzieżą polską a  mło 
dzieża Zw. Radzieckiego.

Przesyłam y Wam, tow arzy­
sze życzenia' now ych zwy­
cięstw  i osiągnięć w  walce o 
dalszy rozwój Zw. Radzieckie­
go, w  w alce o trw a ły  pokój 
i  lepszą przyszłość młodzieży 
całego świata.

N iech żyje Wszech związko­
w y Leninow ski Komunistycz­
ny Związek Młodzieży.

N iech żyje w ielki przyjaciel 
m łodzieży G eneralissim us Jó ­
zef Stalin.

M a rsz a łe k  S o k o ło w sk i
p ie r w sz y m  z a s tę p c ą  m in . S ił Z b ro jn ych  ZSRR

MOSKWA 
(PAP). Rada 

M inistrów  
[ZSRR m iano- 
! w ala M ar­
szalka Zwiąż 
ku Radziec- 

j kiego — So­
kołowskiego 

3 pierwszym  za 
Jstąpcą M ini- 
js tra  Sil Zbrój 
*nych ZSRR, 

zw alniając go z obowiązków 
Dowódcy Radzieckich W ojsk O 
kupacyjnych w  Niemczech i  Sze 
fa  Radzieckiej A dm inistracji 
W ojskowej w  Niemczech.

Rada M inistrów  ZSRR m ia-

now ała generała A rm ii Czujko 
w a dowódcą grupy Radzieckich 
W ojsk O kupacyjnych w  Niem 
czech i  Szefem Radzieckiej JVd 
m inistracji W ojskowej w  Niem' 
czech.

H arrim an  
p rzy b y ł d o  O slo
OSLO (PAP). Administrator 

planu Marshalla Averell Har 
riman przybył do Oslo celem 
odbycia konferencji z przed­
stawicielami administracji 
marshałlowskiej w Skandy­
nawii.

FRANCJA ŚPIEWA.

le  oświaty i  ku ltu ry  z górą 150 
m lrd. zł.

Pos. L anger kończy przem ó­
wienie, w yrażając przekonanie,! 
że siła narodów  m iłujących po­
kój je st n ie do pokonania.

Budżet, przedłożony przez 
Rząd, znajduje  pełne uznanie ze 
strony  klubu posłów SL.

Zagadnieniom  m orskim  i  han  
dlu zagranicznego poświęcone 
było przemówienie posła Stefań­
skiego (SD). Omówił on  postępy 
p racy  portów , p racy  kolei w 
portach  oraz sukcesy przemysłu 
stoczniowego.

Pos. N ieszporek (PZPR) po ru ­
sza zagadnienia reform y płac i 
nowych norm , szkolenia zawodo 
wego w  górnictw ie oraz zaopa­
trzenia okręgu- śląsko - dąbrow ­
skiego w  artyku ły  spożywcze.

Mówca ocenia reform ę płac, 
jako w ażne osiągnięcie.

Pos. Kaliszewski (SD) poddał 
analizie zagadnienia, związane z 
budżetem Mim. Kultury i Sztuki.

W zakończeniu podnosi on zna 
czenie, jakie dla rozwoju naszej 
•szbuki i rozszerzenia jej zasięgu 
ma zwiększony o 26 proc. tego­
roczny budżet .Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki. Sztuka i kultura, 
prowadzi człowieka do wiary w 
pokój — te  słowa cnówcy izba 
przyjmuje gorącymi oklaskami.

Poseł Pokrzywa (SL) omawia 
zagadnienia objęte działalnością 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych 
oraż Min. Leśnictwa.

Pos. Pokrzywą-^stwierdza, że te 
go ręczmy budżet daje realne pod­
stawy dla daŁssęyćtti "postępów vs 
dziedzinie rolnictwa i leśnictwa

Pos, Strzelecki (PZPR) (poświę. 
cą- swe przemówienie zagadnie*, 
nktyn budownictwa mieszkanio­
wego.

Pos. Cieślik (PZPR) omawia 
budżety PHP, Poczty''T "Żeglugi. 
Budżety te  świadczą żę poszczę- 
igókie ministerstwa ccnsfe Mepi<^ 
pracują w  kierunku sprostania 
wymogom gospodarczym, społecz­
nym Apolitycznym.

Po przerwie obiadowej iw dal­
szym ciągiu dyskusji zabierali głos 
posłowie: Dą-browicz (PiZiPR),
Frankowski (Kat, JSpoł. Klub Po1 
seBski), Strzałkowski (SD), Dzen_ 
dzel (jSL) i Bieńkowski (PZPR).

Wicemarszałek Barcikowski 
zam kną roaprawę I poddał pod

Nie należy mówić, że plan 
M arshalla je s t całkowicie zły. 
Tw ierdząc tak, popełniałoby się 
duży błąd, bowiem ten plan, 
sk rupu la tn ie  wypracowany 
przez am erykańskich bankie­
rów  i pragnących wojny gene­
rałów , m a rów nież swoje do­
bre  strony.

Łatw o możemy je  zaobserwo 
wać na  przykładzie, F rancji. 
Tej F rancji, o k tó re j mówiło 
Się, że je st wesoła, beztroska, 
lekkom yślna. Dziś lud  francu ­
ski coraz częściej i w  coraz więk 
Szych m asach wychodzi na  u li­
ce naw et wówczas, gdy widzi 
w ystaw ione przeciw  sobie ka ­
rab iny  maszynowe. C oraz czę­
ściej i coraz głośniej domaga 
się ustąpienia członków rządu, 
nazyw ając w yraźnie m inistrów
— zdrajcam i. ■
- W czym widzą Francuzi 
zdradę k raju?

Przede w szystkim  —- w  za­
przedaniu F ranc ji Stanom  

^Zjednoczonym, w  całkowitym  
podporządkow aniu się rządu 
francuskiego rozkazom nowo­
jo rsk ich  bankierów . Dziś już 
d la  nikogo we F ranc ji n ie  u le­
ga wątpliwości fak t, że k ra j 
ten s ta ł sję kolonią USA.

Jaskraw ym  przykładem  sto­
sunku USA do F rancji by ł a r ­
tykuł, jak i ukazał się przed 
k ilku dniam i w  paryskim  wy­
dań... „N. York H erald T ribu­
sie", zw racający w  katego- 
fyczi y . i  b ru ta ln y  sposób uw a- 
&ę r. ądowi francuskiem u, że 
m a »n obowiązek składania ra -  
portćw  z pracy  różnych dzie­
dzin przem ysłu. Zakłady For­
da w  Poissy n ie zakom uniko­
w ały am erykańskiem u rządowi 
t> stanie swej produkcji i  to 
wywołało b ru ta lne w ystąpienie 
przeciwko posłusznemu i  ule­
głem u. rządowi Schum ana.
, .Obywatel F ranc ji dostrzegł 

Wreszcie, że p rzesta ł być wol­

A fera  k o r u p c y jn a  w  A te n a c h

BUKARESZT (PAP) K ilka tygod 
n i  teittu  w y k ry to  w  A tenach  w iel­
ką  a ferę  k o ru p cy jn ą  i w alutow ą, w  
k tó re j zosta li skom prom itow ani 
wyżsi u rzęd n icy  rzą d u  ateńskiego. 
Na czele  szajk i p rzem ytn ików  w a­
lu t  s ta ll  — n ie ja k i B akopuloś 1

głosow anie ustaw ę skarbow ą 
w raz z  budżetem  w brzm ieniu na 
danym  przez Komisję.

W drugim  i trzecim  czytaniu na­
staw a została uchw alona. Po 
stw ierdzeniu przez wlcetmarszal- 
k a  B artkow sk iego  te j jednom yśl 
ne j decyzji Sejm u przez dłuższą 
chw ilę w  całej sali rozlegały się 
gorące oklaski.

Jednom yślnie uchw alono rów ­
nież zgłoszone przez Komisję, re ­
zolucje do ustaw y s k a rb o w e j i 
budżetu.

Następne posiedzenie Sejmu od 
będzie się w diniu 31 bm. o godz. 
O.tej z następującym porządkiem 
dziennym: 

li) Sprawozdanie K* misji Planu 
Gospodarczego o rządowym pro­
jekcie ustawy o Narodowym Pla 
nie Gospodarczym na rok 1949.

Sprawozdawca generalny- — 
pos. ob. K. Rapaczyński.
' 2) Odpowiedź (ministra spraw 
zagranicznych na interpelację po­
słów wszystkich Klubów Posel­
skich w sprawie umowy repatria 
cyjnej z Francją.

W BYTO M IU  P O W STA ŁO  P A ftS  TW OW E TECHNIKUM , W  KTO^ 
RYM' STU D IU JĄ  RO BO TN IC Y, PRZ YG O TO W U JĄC  S IĘ  DO OBJĘ CIA  
KIERO W N IC ZYC H  ST A N O W ISK  W PRZEM YŚLE. W SROD UCZ* 
NIOW  ZN A JD U JE S IĘ  PRZODOW  N IK  P RA C Y CYROŃ, K T O K f  

O SIĄ G N Ą Ł  706 PROC. NORM Y.

D eszcz  p lo te k  n a  g ło w y  p o słó w

„Nie chcemy paktu atlantyckiego*
P a r la m e n t  n o r w e sk i  

w y p o w ia d a  s ię  z a  p a k ie m
OSLCl (PAP), W w yniku g lo. 

sowainia^ parlament norweski wy 
powiedział się. za przystąpieniem 
Norwegii do. Paktu Półnoono-At_ 
lantyakiego.

P rzew rót w Syrii
LONDYN (PAP) Według 

doniesień z Kairu, armia sy 
ryjska,^ popierana przez nie­
których polityków, dokonała 
zamachu stanu i wprówadzi-

1- m a jo w e  
w sp ó łza w o d n ic tw o  

Pa Jaw ag •— 
Zakład; Ostrowieckie

WtROCŁAW. Z inicjatywy za­
łogi Zakładów Ósbrówiedcidh zo­
stała podpisana z  załogą ,,Pafa_ 
waigu*1 umowa o współzawodmic- 

*fwie pracy w celu uczczenia 
Międzynarodowego Święta Robot 
niczego 1—go Maja i 5 rocznicy 
ogłoszenia Manifestu PKWN.

Współzawodnictwo ma na celu 
przedterminowe wykomanie pla­
nów produkcyjnych oraz podnie­
sienie wydajności pracy i jakości 
wyrobów. Urnowa o  współzawod­
nictwie między ■tfbu zakładami 
została zawarta na .3 miesiące, 
przy czym na wniosek jednej ze 
stron może być wznowiona.

S o fu lis  n ie  p o z w a la
na deb atę parlam entarną

1 kwietnia w Pekinie
ro z p o c z n ą  s ię  

r o k o w a n ia  p o k o jo w e
MOSKWA (PAP) C en tra lny  Korni: 

te t  K om unistycznej 'P a rt i i  Chin po 
wziął -decyzję w  sp raw ie rokoW ań 
poko jow ych  z  rządem  k u o m ln tan - 
gow&kim.

Rokow ania rozpoczną s ię  1 k w ie t 
n ia  w P ek in ie .

R okow ania będą s ię  toczyć zgod­
n ie  z  ośw iadczeniem , złożonym  
przez przew odniczącego C.K. Kom u 
ń lstycznej P&rtll Chin — M ao Tse 
Tunga w  d n iu  14 s ty czn ia  o raz  zgod 
n ie  z w arunkam i, w y sun ię tym i w 
tym  ośw iadczeniu. jak o  podstaw ą 
do rokow ań  pom iędzy obu s tro n a -  
in i.

w ie lk i p rzem ysłow iec K anellopu- 
los. S zajka zajm ow ała s ię  przem y­
tem  w a lu t za g ran icę  za pom ocą 
sam olotu, k tó ry  s ta rto w a ł z  lo tn i­
ska  położonego w  m ają tk u  b . m i­
n is tra  rządu  ateńskiego .

Rząd a teńsk i od sam ego początku  
śledztw a usiłow ał zatuszow ać sp ra ­
wę. Bakopulos uciek ł za  granicę. 
K ilk u  członków  szajk i p rzem ytn i­
czej skazano na  n iew ie lk ie  k a ry  
więzienia i k a ry  p ien iężne. W p a r­
lam encie  zaczęto żądać w yłonienia  
sp ecja lnej k om isji d la  zbadania 
sp raw y  i p rzeprow adzen ia  d e b a ty  
p a rlam en ta rn e j.

Jed n ak że  d z ien n ik  „A kropo lls" 
tw ierdzi, że rząd  S ofullsa  będzie 
wolał rozw iązać parlam en t, n iż  zgo 
dzić s ię  n a  d e b a tę  w  te j  spraw ie,

ła dyktaturę wojskową. Za­
machem stanu kierował Hu- 
sni Zaim, naczelny dowódca 
armii syryjskiej, który za wia 
domiłj ludność o przewrocie 
za pomocą rozgłośni w Da­
maszku. W kraju wprowadzo 
no stan wojenny i wstrzyma 
no. komunikację graniczną. 
Dokonana pewnej liczby are­
sztowań. Brak na razie wia­
rygodnych' informacji o ile  
przewrotu.

Ody rozpoczęła się debata o* 
sali obrad wybuchła spontanice* 
na manifestacja wśród publiczno^ 
ści przeciwko Paktowi Ablatt' 
tyckiemu. Z galerii rzucano liczJ 
ne ulotki z napisami: „Nie ohoe. 
my Paktu Atlantyckiego". . “

Przewodniczący otworzył deba­
tę wymieniając szereg' rezolucji 
protestujących przeciwko przyitą* 
ózeniu się Norwegii' d o . Paktu, ja. 
kie. wpłynęły do Prezydium.

Poseł komunistyczny Vo<gt ou 
świadczył, że gdyby naród nor-, 
weski byi zawczasu poinformo­
w any o prawdziwej treści Paktu 
Atlantycki egp to rządowi i par- 
lamentowi nie udałoby afę 
wciągnąć kraju do. agresywnego 
bloku,.

M in..spraw zagr. Lange w k ró t­
kim przemówieniu wezwał Izbę 
do uchwalania wniosku rządowe­
go o przyłączeniii się N orw eg 
do Paktu Atlantyckiego.

W S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch

Liczne organizacje postępowe
p ro w a d zą  k a m p a n ię  n a  r z ecz  p o k o ju
PARYŻ (PAP). — Znana dzień 

nikarka amerykańsko. — prof. e- 
koncfnaii Ella Winter, złożyła o- 
świadCzenie- przedstawicielom 
prasy francuskiej w sprawie ru­
chu- pokojowego w Stanach Zjed 
poczonych.

Winter stwierdziła, że liczne or 
ganizacie amerykańskie, m. in. 
Rada Kobiet Protestanckich, Gene 
ralna Rada Kościoła Metodystów, 
Konwent' Anahabtystów organi­
zacje młodzieżowe i inne, zrzesza 
jące ogółem przeszło 50 milionów 
członków,, prowadzą obecnie oży' 
wioną, kampanię na rzecz pokoju.

Dziennikarka amerykańska za­
znaczyła ; Iż w czasie wojny prze 
bywała/, jako. korespondentka w, 
Związku. Radzieckim i dlatego mo­
że stwierdzić, z całą stanowczo­
ścią, że argumenty, podżegaczy

wojennych dotyczące ZSRR, są 
zwykłymi oszczerstwami antyra^ 
dzieckimi.

Amb. Winiewicz
w C h icago

NOWY JORK (PAP). Ambasa­
dor R. P. w  Waszyngtonie Józef 
Winiewicz udał się na kilkudnio­
wy pobyt do Chicago, gdzie na 
zebraniu przedstawicieli Kościoła 
Metodystów i innych kościołów 
Protestanckich, wygłosił odczyt o  
sytuacji Kościoła w Polsce. Am­
basador Winiewicz wygłosU także 
przed 000 przedstawicielami _chi- 
cagowskich Związków Zawodo­
wych. referat o działalności Zwią 
z>ków Zawodowych w  Polsce.

S en sa c ję  n a  ta r g a c h  w U trech cie

wzbudził pawilon polski
HAGA. (FAP)j 29 m arca nastą  

piło uroczyste otw arcie dorocz­
nych Targów tMiędzynarodó- 
wych w  tTtirecheie. Szczególne 
zainteresowanie wśród zwiedza­
jących, wzbudził paw ilon , polski. 
Paw ilon ten, przynosi przegląd 
krajpwej. produkcji, przede

Po uprow adzeniu m a rk i

Z le  się w iedzie  
m ie sz k a ń c o m  z a c h o d n ie g o  B e r lin a

BERLIN (PAP) Po w prow adzeniu 
m ark i MBM jak o  Jedynego środka 
płatniczego w  zachodnich sek to rach ,

najbardziej znanych band te r­
roryzujących ludność duńską w 
czasie . okupacji • faszystowskiej.

Zwolnienie Petersena, wywo­
łało oburzenie szerokich kół 
dem okratycznych. N aw et dzień 
n ik i reakcyjne uw ażają, że wy 
rok  sądu duńskiego należy uz­
nać za „dziwny”,

wszystkim ciężkiego i: średniego 
przemysłu.

Pawilon polski ■ zwiedziła k ró­
lowa JiUianna w towarzystw ie 
księżniczek. Królowa • zatrzym a­
ła  s ię 'd łuższy  czas w- dziale, 
przedstaw iającym  najnowsze 
wyroby polskiego, szkła użytko­
wego i dekoracyjnego że Szklar 
skiej "Poręby.

Fotoreporterzy dokónali licz­
nych zdjęć pawilonu polskiego 
dla prasy  holenderskiej.

Co drugi urzędnik
h i t l e r o w c e m

B eriinaj sy tu ac ja , ludności w  ■ tej 
części m iasta  znacznie s ię . pogor­
szy ła .. Poczynając od  1 k w ie tn ia  
ludność będzie  m ogła p łacić  ty lko  
m arkam i.. „Bi* za p rzydzia ły  żywno­
ściow e.'

W. zwiątflcu z ty m  'dem okratyczny 
m ag is tra t B erlina , k tó reg o  siedziba 
z n a jd u je  się w  sek to rze  radzieckim , 
post&nowJl p rzy jść  z pom ocą ludno 
ści dzielnic- zachodnich. M agistra t 
m a  się, zwróblć' do  w ładz m iejsk ich  
sektóróW  zachodnich z żądaniem  
urządzen ia  specja lnych  sklepów , w 
k tó ty o h ' ludhość p racu jąca  w  sekto 
rze  w schodnim  będzie  m ogła zaku­
pyw ać ' żyw ność za m ark i s tre fy  ra ­
dzieckiej;

BERLIN. — Joseph Mive, 
przedstawiciel Zw. Zaw. p ra­
cowników samorządowych, w 
stanie Visconsin, oświadczył na 
konferencji prasowej, że w 
chwili obecnej 50 proc. pracow 
ników publicznych w  ,am ery­
kańskiej strefie  Niem iec stano­
wią byli hitlerowcy. Mlve prze­
bywa w Niemczech od 3 mie­
sięcy, gdzie studiu ję stosunki 
panujące w  zachodnich s tre ­
fach tego k r a ją

KOPENHAGA (PAP). — P a ń , 
stwowy sąd duński zwolnił jed 
nego z przywódców partii hi­
tlerow skiej w  Danii W ilfręda 
Petersena i naw et przyznał mu 
w  charakterze rekompensaty** 
20 tys. koron. Pętęrsen  i zwol­
nieni w raz z nim  jego pomocni 
cy byli przywódcam i jednej z

Odszkodowania hitlerowcom
p rzy zn a je  są d  d o ń sk i

ny, a  s ta ł się całkowicie zależ­
ny od Am eryki. Dostrzegł, że 
za p lan  M arshalla  trzeba p ła­
cić u tra tą  niezależności. Widzi, 
ja k  bezcerem onialnie zaczyna­
ją  rządzić się we F ranc ji agen- 

i ci M arshalla. Widzi, że obywa- 
Itele USA m ają praw o przy­
jeżdżać do F rancji bez wiz, a 
Francuz m usi prosić ó wizę do 
Am eryki i... odm aw iają m u jej, 
ja k  to uczyniono m. in. z księ­
dzem Boulier, poetą P au l E luar 
d‘em, chcącym i w yjechać do 
N. Jo rk u  na kongres w  obronie 
pokoju.

F rancja  je st dziś pod okupa­
cją dolara. Naród czuje to  i 
daje  w yraz swemu niezadowo­
leniu. Rzuca w  tw arz m ini­
strom  słowo: „zdrajcy!", prze ja  
wia swój stosunek do rządu 
głosowaniem do rad  kantonal- 
nych, gdzie 24 proc. głosów 
oddano na  kom unistów , a 40 
proc. wstrzym ało się od u - 
działu w  wyborach, urządza 
s tra jk i, walczy z policją... 
F ranc ja  zbudziła się z uśpie­
n ia  i chce walczyć o praw ­
dziwą wolność swego narodu.

Do tego zbudzenia przyczynił 
się w  dużej mierze plan M ar­
shalla.

Dziś F ran c ja  śpiewa tę  sam ą 
piosenkę, k tó ra  była bojową 
p ieśnią „macąuifc**, walczących! 
z niem ieckim  okupantem :

„Ami, entends-tu  le vol 
noir des corbeaux 

su r la  plaine?
Ami, entends-tu  les b ru its  

sourds du  pays 
qu‘on enchaine?..."

(Przyjacielu, czy słyszysz 
czarny* lo t kraików?

Przyjacielu , czy słyszysz głę- 
1 boki jęk  k ra ju , zakuwanego w 
i łańcuchy?...)

N aród francuski zdaje już  so 
bie sprawę, że k a jdany  te  . chcą 

: m u nałożyć am erykańscy „u- 
■ szczęśliwiacze Europy**,
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HORYZGNCI F Kiedy biskup Kaczmarek
wzywał o ład i kiedy ład zwalcza

„Głos R obotn iczy" n a  m arg i­
n esie  ośw iadczenia m in istra  
W olskiego o u reg u lo w an iu  sto  
su n kó w  m ięd zy  P aństw em  i 
K ościo łem  p rzyp o m in a  dzia ła ł 
n o ić  o k u p acy jn ą  b isk u p a  Czes 
law a Kaczm arka. A r ty k u ł  
„G łosu" p rzed ru k o w u je m y  z  
n iew ie lk im i skró ta m i.

Byli w latach okupacji hitlerow 
sklej księża którzy twardo steli 
po stronie umęczonego polskiego 
ludu, którzy szli do Dachau, któ­
rzy ginęli w obozach kom centra, 
cyjmyóh.

W dniu 18 kwietnia 1SN& r. w 
Kaliszu, na zjeździe kapłanów -  
więźniów z Dachau “  wojewoda 
poznański Brzeziński w imieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej do­
konał dekoracji Krzyżami Koman 
dońskimi orderu Odrodzenia Pol­
ski — ks. biskupa włoclewskiego, 
Franciszka Korzyńskiego, ks. 
pro<f. Stefana Biskupskiego ks. 
Zygmunta Hoddrowicza i szeregu 
innych kapłanów -  patriotów.

Byli jednak i inni księża... 
Minister Wolski w oświadczeniu, 

dotyczącym stosunków między Pań 
stwem a  Kościołem wymienił naz 
wisko księdza biskupa Czesława 
Kaczmarka, biskupa kieleckiego: 
„Nie jest przypadkiem, że w tej 
szerzącej zamęt entyludowy akcji 
wysuwają się na czoło szczegól­
nie ci biskupi którzy w okresie 
okupacji niechlubnie się wyróżni 
li nie tylko pojednawczym, ale 
wręcz służalczym stosunkiem do 
hitlerowskiego okupanta".

Jednym z nioh jest Czesław 
Kaczmarek.

•  * #
Było to w m aju 1940 roku Zie­

mia Kielecka obficie broczyła 
krwią w akcji pacyfikacyjnej, ja 
ką oddziały SS, SD. oddziały żan 
darmerii i Wehrmachtu przepro­
wadzały na terenie kilku powia­
tów w  pościgu za wojskową gtru 
pą , majora Hufcali“ .

Nocami niebo rozświetlały łuny 
palonych wsi i osad; ^  zbioro­
wych mogiłach dusili się zakopy 
wani żywcem niewinni i bezbron 
ni chłopi- Szalał mord, terror, bar 
barzyństwo.

Do Niemiec wywożono pierwsze 
transporty młodzieży „na roboty" 
a w  lipcu odszedł pierwszy meso 
wy transport do koncentracyjne­
go obozu w Sachsenhausen.

Wtedy to — w maju 1©40 roku 
— z ambony padły słowa, któ­
rych nie zapomniano do dziś.

Z ambon odczytywano list pester 
ski biskupa Kaczmarka, w fctó- 
rjlm ksiądz biskup pisał:

, Władze niemieckie zostawiły 
nam swobodę w życiu kościelnym 
i Teliigijnym. Wzywam was, atoyś 
cie nasamprżód wiem! świętym 
przykazenkfn Boga i Kościoła o- 
•kazali się posłuszni względem 
władz administracyjnych we wszy 
stkim, ćo się nie sprzecawia su­
mieniu katolickiemu...

W społeczeństwie musi być ład 
i porządek. Nie wolno nam nakła 

|n ieć  ucha na podszepty podejrzą 
jnych ludzi, gdyby usiłowali wciąg

nąć społeczeństwo nasze, zwłasz 
cza pnłodzież, do nieobliczalnej, 
konspiracyjne] akcji".

Niezapomniane to były słowa. 
Pamiętają je chłopi i robotnicy 
Ziemi Kieleckiej, pamiętają je  
AL-owcy BCh-owcy, ludzie pod­
ziemia i konspiracji. Pamiętają 
,,swobodę w życiu religijnym*'. —  
księża — więźniowie Oranienbur 
ga, Dachau, O&węcimia.

Słowa księdza Kaczmarka trafi 
ły w próżnię. Wbrew jego nawo­
ływaniom rósł ruch konspiracyj­
ny, wypełniały się świętokrzyskie 
lasy najlepszymi dziećmi społe­
czeństwa polskiego, walczono z fa 
szystawskim okupantem.

* • * *
Biskup Kaczmarek został w 

swej diecezji po 1015 r. tylko, że 
teraz nie nawoływał do ,posłu­
szeństwa względem wiedz admi­
nistracyjnych". Teraz nie wolał 
że „w społeczeństwie musi być 
porządek i ład*'.

Za to w jego naukach słyszeli­
śmy inne nuty. Słyszeliśmy wska 
zania, które podtrzymywały na 
duohu NSZ.owskie i WIN-owskie 
bandy w opoczyńskim, radom­
skim, kozienidtotm i włoszczow- 
skim.

Przecież nie kto inny, jak bi­
skup Kaczmarek jeszcze przed 
czterema miesiącami w  grudniu 
1&46 roku kazał usunąć z gimna 
zjiAm, podległego Kurii — wszyst 
kich członków Związku Młodzie­

ży Polskiej; nie kto inny, jak on, 
pluł i pienił się na powszechną or 
ganizację ,.Służba Polsce".

Przed dziewięciu laty służalec 
faszystowskiego najeźdźcy — dziś 
wróg Poilski Ludowej.

Pełne poparcie dla Kongresu Pokoju 
wyraża ją wrocławscy artyści - plastycy

W związku z m ającym  się od 
być w. P aryżu  M iędzynarodo­
w ym  Kongresem Pokoju, człon 
kow ie Zw. Zaw. Polskich Ąrty- 
stów -piastyków  Okręgu W roc­
ławskiego, zebrani na  walnym  
zgromadzeniu w  dniu  28 bm  po 
wzięli uchwałę, w  k tórej w yra 
żają pełną solidarność i  popar­
cie d la akcji pokojowej Kongre

su przeciwko w szelkim  zaku­
som podżegaczy wojennych.

W rocławscy artyści-plastycy, 
w  zrozumieniu swego powoła­
nia społecznego, stw ierdzają, że 
rozwój, życia kulturalnego m o­
że uzyskać pełnię rozkw itu jedy 
nie w  w arunkach pokojowego 
i solidarnego współżycia n a ro ­
dów.

W świetle dnia
Nerwowi io rtio w .e
p o b r z ę k u j ą  s z a b e l Ł ą

U rząd zen ia m aszyn o w e
o trzy m a m y  z  r a d z ie c k ie j  s tr e fy  N iem iec

BERLIN (PAP). — We w to­
re k  dn ia  29 bm. podpisana zo­
s ta ła  w B erlinie między Rzecz­
pospolitą Polską a  radziecką

Przeszło 4 tys;ące robotników
przy p ra cy  n a  t r a s ie  W -Z

WARSZAWA (PAP). — W związ 
ku ze zbliżającym się teitniinem 
oddania do użytku trasy W—Z, 
na wszystkich odcinkach budowy 

dnia na dzień wzmaga śię tem 
po prac. W chwili obecnej na tra 
sie pracuje ponad 4 tys. robotni­
ków. W najbliższym czasie stan 
zatrudnienia zostanie wydatnie 
zwiększony.

Na moście śląsko -  dąbrowskim 
w bieżącym tygodniu zakończone 
zostanie nitowanie konstrukcji jea 
dni, a już w pierwszych dniach 
kwietnia rozpocznie się betonowa 
nie podłoża jezdni oraz ustawia­
nie balustrad ochronnych/ Wzdłuż 
całej Wisłostrady trw ają prace 
brukarskie. Przyległe do niej tere 
ny oczyszczono z gruzu i za budo 
wań oraz naprawiono instalacje 
elektryczne i kanalizacyjne. Asfal 
towanie Wisłostrady rozpocznie 
się w feńaju.

B a r d z o  n is k ie  k a r t
dla wynalazców „cyklonu

BERLIN. — Główni tw órcy 
śm iertelnego cyklonu BB, gazu 
używanego przez hitlerow ców  
dla  eksterm inow ahia milionów 
Europejczyków, zostali skazani 
przez sąd w e F rankfurc ie  na  
śm iesznie niskie k a ry  więzie­
nia, n ie przekraczające 5 lat.

Sąd zgodził się z argum enta­
m i obrony, że 3 główni dyrek­

torzy f-m y „Degesch“, k tó ra  do 
starczała cyklonu BB do Oświę 
cimia i innych obozów śmierci, 
„nie mogli orientow ać się do­
kładnie w  przepisach, obowią­
zujących w  obozach koncentra 
cyjnych“ i  „ze względów ideo­
wych" przyczyniali się do zada 
w an ia  w ięźniom łagodnej śm ier 
ci.

Szykany Departamentu Stanu 
wobec uczestników kongresu w N. Jorku

NOWY JORK  (PAP). Zapo­
w iedziane przez organizatorów  
now ojorskiego K ongresu In te lek  
tualistów  w  obronie pokoju pu 
bliczne w ystąpienia delegatów  
aagranicznych w  różnych m ia­
stach  am erykańskich n ie odbę-

Z  BLISKA  I Z  DALEKA
LONDYN. — Agencja Reutera* 

podaje, ie  wojska Kuomintengu 
wycofały się z Hankou półmiliono 
m ego  miasta, położonego na pół­
nocnym brzegu Jang Tse Kiang 
w  odległości 600 km na zachód 
od Nankinu.

BERLIN. — W lesie bawarskim 
m  pobliżu granicy austriackiej, e_ 
resztowano poszukiwanego od daw 
na b. komendanta kobiecego obo 
b u  koncentracyjnego w Ravens_ 
bruck — Heinricha Suhra. — Roz 
poznały go dwie b. więźniarki o- 
bo*u.

RZYM. — Dnia 26 t|m. przybył 
do Rzymu b. minister spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii E- 
den w-drodze powrotnej z Paki­
stanu do Anglii. We wtorek Eden 
■ostał przyjęty przez premiera de 
Ga4Beffi‘ego. Wieczorem tegoż dnia 
opuścił on Rzym udając się do 
Londynu. -

Samolotami Lotu
n a  M T P

Polskie Linie Lotnicze LOT nie 
tylko na czas Międzynarodowych 
Targów Poznańskich zwiększają 
obsługę na Uniach wewnętrznych, 
stwarzając dogodne połączenie po 
wietrzne całej Polski z Poznaniem 
ale i wszys$ue samoloty zagrani­
czne w locie do Warszawy pod 
czes MTP zatrzymywać się będą 
w porcie lotniczym w Poznaniu.

PLL LOT. zamierzają również 
urządzić specjalne loty z Berlina, 
Belgradiu, Budapesztu, Bukaresz­
tu i Ankary oraz Paryża, Pragi 
Wiednia Rzymu i Stockhofrnu 
pod hasłem:

LOT_e|ra na Międzynarodowe 
Targi Poznańskie.

dą się na  sku tek  oświadczenia 
D epartam entu Stanu, jakoby wi 
zy udzielono jedynie dla ucze­
stnictw a w  obradach now ojor­
skich.

M inister Sprawiedliwości 
USA C lark polecił władzom imi 
gracyjnym  w  Nowym Jo rku  za 
wiadom ić wszystkich i zagranicz­
nych delegatów, że>pówinni opu 
ścić S tany  Zjednoczone w  moż­
liw ie najkrótszym  czasie.

K om itet organizacyjny kongre 
I su pro jektow ał przem ówienia de 
legatów  zagranicznych i  am ery  
kańskich in telektualistów  m ^in. 
w  Chicago, St. Louis i Los A n­
geles.

W K u o m i n t a n g u

szerzy s ę buitt
HONG K O N G .^ |;Z g o d m e  i  

doniesieniam i, napływ ającym i z 
N ankinu, żołnierze k ilku  gar­
nizonów, -Stacjonujących w  po­
bliżu tego m iasta zbuntow ali 
się. W ielu z n ich  uciekło do od­
działów  dem okratycznych.

W ub. tygodniu wybuchł tak ­
że bun t w  dwóch pułkach kuo- 
mintangowskich, stacjonują­
cych w  Kiangkim e, na  połud­
niu  od Nankingu. K ilka bata' 
lionów żołnierzy loiom intangow 
skich uciekło w  góry.

( u k  r ó w n ie
o sz c z ę d z a ją

WARSZAWA. — Wszystkie 
cukrow nie na terenie k ra ju  na 
odbytych zebraniach załóg, po­
stanow iły uzyskać w  bieżącym 
roku  oszczędność w  kwocie 
2.035.970.000 zł.

C ehtralny Z arząd Przem ysłu 
Cukrowniczego rozpracował 
szczegółowe uzasadnienie do 
generalnych wytycznych oszczę 

dnościowych.

Specjalne brygady robotników 
niwelują skarpę przy zamku kró­
lewskim, przygotowują© ją  do 'oto 
siania trawą. W tunelu, sklepienia 

ściany okładane są glazurą zać 
bieżącym tygodniu rozpoczęte 

zostanie tu układanie torowisk 
tramwajowych.

Do połowy czerwca tunel o trzy 
ma już jezdnię.

stre fą  okupacji Niemiec um owa 
handlow a na rok  1949.

Zgodnie z  um ow ą obroty han  
dlowe między ob u  stronam i wy 
niosą 152 m iliony dolarów, co 
dw ukrotn ie przekracza obroty 
za rok  1948. Z Polski zostaną 
w yeksportow ane do radzieckiej 
s tre fy  okupacji Niemiec: w ę­
giel, koks, benzol, nafta len , że­
lazo lite, w yroby walcowane 
metalowe, ryby, konserw y i  in ­
ne tow ary. Z radzieckiej strefy  
okupacji Niemiec zostaną w y­
eksportow ane do Polski: sole
potasowe, urządzenia maszyno­
we w  te j liczbie d la przem ysłu 
górniczego i  poligraficznego, 
w yroby m echaniki precyzyjnej 
i optyczne, chem ikalia i inne to 
w ary.

W aTtykude pt. „Panowie Mai* 
b o u ro u g h  w y b ie ra ją  się na woj­
nę ../' g a z e ta  „Trud" pisze:

,JPo ogłoszeniu tekstu Paktu 
Atlantyckiego najbardziej11' wojow? 
ni czy labouoayćcł i konserwatyści 
rozpoczęli w angielskiej Izbie' 
Gmin forsowanie najszybszego wy, 
korzystania tego nowego narzę­
dzia agresji. Podczas dyskusji n ad  - 
sytuacją w Niemczech i w E uro . 
pie Wschodniej, koncerwatystai 
Harold Mac Milian nawoływał, by 
nie dopuścić do porozumienia ■ 
ZSRR w sprawie niemieckiej'.

Pouczał on Iztoę Gmin, jak  nałeży 
postępować z rządami krajów  Eu 
ropy Wschodniej. Jego zadaniem, 
nie można ich znęcić korzyściami 
natury gospodarczej. , Nie rezyfi 
nujcie z armat, aby uzyskać m a . 
sio* — radził Mac Milian. • 

„Czas nie jest po naszej stro­
nie*4 — powiedział na to z  gory* 
czą członek parlamentu Beamjrfi, 

Otóż to: 6lły obrońców pokoju, 
wzrastają, z każdym dniem sta­
ją  się bardziej zorganizowane * 
zwarte. A to wywołuje panikę 
wśród Mac Milianów I Beemd- 
shów.

Mieszkańcy Brzegu zabierają głos
w sp r a w ie  sto su n k u  K o ś c io ła  i  P a ń s tw a
Brzeg. — Odb^yło się tu  zebra 

n ie w  spraw ie stosunku Kościo 
ła  do Państw a. Na zebranie to 
przybyli z W rocławia sędzia S. 
A. Chechliński, przedstaw iciel 
SL Aulich, przybyli dalej r e ­
prezentanci p a rtii politycznych 
organizacji i  społeczeństwa mia 
sta Brzeg.
j Po zagajeniu zebrania przez 

przew. PR N  ob. Roszkowskiego 
i  powołaniu prezydium , sędzia 
Chechliński wygłosił re fe ra t, któ 
ry  nakreślił dzieje stosunków  
Kościoła i  Państw a w  Polsce. 
Mówca przypom niał, że w  la ­
tach, gdy hordy hitlerow skie 
terroryzow ały ludność Polski, 
ze strony  W atykanu n ie odez- 
toał się an i jeden  głos protestu. 
Ten sam  jednak  W aty k an 'in te r 
w eniow ał w  Obronie k a ta  lud ­
ności polskiej Greisera, s ta je  w  
obronie „ pokrzywdzony ch“ 
Niemców. Mimo to  Rząd Polski 
jak  najbardziej pozytywnie odno 
si się wobec spraw  Kościoła. Na 
tom iast reakcy jny  k le r wprow a 
dza nieporzebny fe rm ent w  spo 
łeczeństwie. Rząd m usi się z ca 
łą  stanowczością przeciwstaw ić 
tym  poczynaniom. Rząd Polski

Ludowej jasno sprecyzował swe 
stanowisko w  spraw ie Kościoła.

W dyskusji przedstaw iciele 
społeczeństwa m iasta Brzeg
stw ierdzali, że patriotycznem u 
odłam owi duchowieństwa prze 
ciw staw ia się stale  k le r reakcyj 
ny. W dyskusji zabierali głos 
m. inn. ro ln ik  Buszyński, przed 
staw icielka Ligi K obiet Hub- 
czanko, przedstaw ciel SL Gór- 
czyński, dyr. Liceum  Pedago­
gicznego Kozłowski, prof. Lan- 
desberger, Cal-Calko, Czyż,
M aj ro ln icy  Rym ańczyk i  Pulik. 
N astępnie bb. Aulich podsumo 
w ał całość wypowiedzi. Zebra • 
n ie zakończył I  sekretarz  K P 
PZPR  .ob. Rzetelski, odczytując 
rezolucję stw ierdzającą, że óbec 
n i całkowicie aprobu ją  stanow i­
sko Rządu w  spraw ie Kościoła, 

•wyrażone w  ostatnim  oświadczę 
n iu  m in. Wolskiego. Zebranie 
zakończono odśpiewaniem  ,,R°' 
ty“. (stor)

SZCZECIN. — Prowadzona na 
Pomorzu Szczecińskim przez hui 
ce ,,S.P.“ akcja zbiórki na Pcłmoc 
Zimową dala poważne rezultaty. 
Przyniosła ona łącznie ponad pół 
tor a miliona zł.

P rzez  3 la t a  o k r a d a li  S k a rb  P a ń stw a

D yrektorzy * a ferzyści
p reed  s ą d e m  w B y d goszczy

je le n ia  u o ra . — w  K arkono­
szach, w  Szklarskiej Porębie, 
od Wodospadu Kam ieńczyka do 
H ali Szrenickiej, Szrenicy oraz 
Śnieżnych Jam  — wysokość po 
k ryw y śnieżnej dochodzi do 
dwóch m etrów. W słoneczne 
dni tem peratura  w zrasta tu  do 
35 stopni. Pogoda sprzyja* Miło­
śnicy sportu  narciarskiego ko­

rzystają  z doskonałych w arun ­
ków. Dzięki uruchom ionem u nie 
dawno wyciągowi linowemu nar 
ciarze osiągają^ z łatwością Szre 
nicę (1365 m. n. p. m.)

Przy  norm alnej pogodzie 
śnieg we wspom nianych .m iej­
scowościach u trzym a się praw - 
dop.fiobnie ok. 2 tygodni.^ (Pal)

BYDGOSZCZ (PAP). W dniu 
28 b m  przed sądem  okręgowym 
w  Bydgoszczy rozpoczął się w  
trybie  doraźnym proces prze­
ciw b. dyrektorom  i  kierow ni­
kom  państwowej fabryki „K au­
czuk" w Bydgoszczy.

Na law ie oskarżonych zasie­
dli: dyr. M arian Nawrocki, dyr. 
Jan  W ichrowski, Ignacy Lem ań 
ski, Franciszek Kosiński, P io tr 
Toma, B ernard  Olszewski, prze 
wodniczący rady  zakładowej — 
Franciszek Pawłowski oraz  na­
bywcy skradzionych a rty k u ­
łów — M arian Chojnacki, M ar­
cin Pędziw iatr i  Franciszek Pół 
gęsek.

Oskarżeni od 1945 r. do wrze 
śnia 1948 r. działali zorganizowa 
nie na  terenie  fabryk i „K au1 
czuk". Przez zakrojoną na o l 
brzym ią skalę nielegalną sprze 
daż surowców i  fabrykatów , sta 
nowiących własność fabryki, 
narazili pni Skarb  P aństw a na  
stra ty , sięgające w ielu milio 
nów złotych. M. in. sprzedali 
oni „na lewo“ 4 tony węży gu­
mowych, 3 tony skórgum y, 15 
tys. m etrów  płótna lnianego, 350 
kg gum y do Wulkanizowania 
oraz kilkaset kilogram ów gumy 
do stem pli.

I z y  n ie  zb y tn ia  „gorliw ość**?

WARSZAWA. (PAP). Rejo­
nowy Sąd w W arszawie roz­
patrzy  w  dniu 30 m arca br. 
spraw ę lekarza szpitala Dzie­
ciątka Jezus w W arszawie — 
Józefa Juszko, k tó ry  świado-, 
mie udzielił pomocy zbrodni­
czym bandom dyw ersyjnym , | 
grasującym  pod nazw ą „Naro­
dowe Zjednoczenie W ojskowe'1 
na terenie  pow. ostrołęckiego.

J a k  w ynika z ak tu  oskarże- 
nin, do d ra  Juszko — podczas 
jego dyżuru w  szpitalu przy­
wieziony został postrzelony

przez patro l m u  poaczas pości­
gu herszt bandy-NZW  — Szcze 
pan Wojsz, m ający na sum ie­
niu  dziesiątki m orderstw  i g ra­
bieży.

Dr. Juszko ukryw ał przez 25 
dni bandytą. Będący synem 
kam ieniczka d r. Juszko tego 
samego dnia, kiedy przy ją ł na 
leczenie bandytę, odmówił 
przyjęcia kilku osobom ciężko 
chorym, k tó re  odprawił, tłum a 
cząc odmowę przyjęcia „b ra -l 
kiem  miejsca".

P a k i  A ila —iyclcs
p o m y s łe m  F ra n c o

Na 10 dni przed podpisaniefnoi 
Paktu Atlantyckiego w Waszyngton 
nie, hiszpańskie ministerstwo 
spraw za graniczny oh wydało Ctiai 
rakterystyćzne oświadczenie, po­
twierdzające, iż faszystowska Hi­
szpania pragnie przyłączyć się do 
wspomnianego paktu.

W tym semym dniu radio m e . 
dryckie ©twierdziło, że pomysł 
stworzenie Paktu Atlantyckie€Ol ~ 
zoatał pierwotnie opracowany)' 
prżez generała Franco. Afcnerylrtl 
nie zaś tylko go skopiowali.

Zgodnie ż doniesieniami z Ma­
drytu, koła hiszpańskie przekonai 
ne są, że w  czasie dyskusji, jakiś 
odbędą się za zamkniętymi drzwi a / ' 
mi w Waszyngtonie, projekt włą­
czenia Hiszpanii do Paktu A tlan t 
tyckiego zostanie zrealizowany. •

W ub. tygodniu Franco oświeć 
czyi pewnemu dzlennikairzowi ti)ros 
rykańskiemu że „Pakt Atlanty-, 
cki* bez Hiszpanii jest tyjm sa­
mym, czym omlet bez jajka*'

W insion C hurchill
n a J z ie ć ą  p o d że g ac zy *

Amerykańscy reakcjoniści wyko 
•rzystują wizytę! Churchilla wi 
USA dla szerzenia podżegającej 
do wojny propagandy. Celem te# 
propagandy jest przeciwstawienie! 
się coraz bardziej wzrastająoyml 
w USA protestom przeciwko P ak  
towa Atlantyckiemu i agresywnej 
polityce Waszyngtonu.

Mowa którą Churchill ma wy; 
głosić w dniu 31 marca w  Instyi 
tucie Teohnologa w M assachusetts': 
jest z zapałem propagowena prze* 
reakcyjną prasę USA.

Amerykańscy podżegacze wojen 
ni są wyraźnie zaskoczeni masom 
wymi dem onstracjete ewojdh1 
współobywateli przeciwko Pakt©, 
wi Atlantyckiemu* Dlatego też sta1 
ra ją  się zwrócić uwagę opinii pu: 
blicznej w  USA na przemówienie 
Churchilla.

T u rc ja  w ja rz m ie
im p eria lizm u  HSĄ

Minęło dwa lata od chwili ogW ' 
szenia ,doktryny Tnumana", aa^' ‘ 
powiadającej „pomoc** dla Grećjf‘ 
i Turcji.

Dosłownie nazajutrz po uctoWa^ 
leniu ustawy o , pomocy^, tłunŁ. 
nie rzuciły się do Turcji amery.* 
kańskie misje wojskowo i cywil­
ne ,doradcy*4 i ^obserwatorzy**. . 
Przystąpiły one natychmiast doi 
budowy lotnisk wojskowych, po t 
tów, dróg strategicznych i baz. .

Amerykańscy „doradcy" i ^ob­
serwatorzy* rozlokowali się we 
■wszystkich ministerstwach i urzę 
dach Turcji. Ajrobasador amerykań 
cki w Turcji stał się wszechmoc 
nym panem kraju i bez jego ze­
zwolenia marionetki tureckie nici 
mogą powziąć ani jednej decyzji 
w zakresie zagadnień polityki 
międzynarodowej lub wewnętrz­
nej.

P-rZy poparciu Waszyngtonu w 
kraju powstały organizacje faszy 
stowskie, sroży się krwawy ter­
ror przeciwko elełmentom postę­
powo -  demokratycznym. Powstai 
ją sądy wojskowe, wydające ma­
sowo wyroki śmierci t skazujące 
działaczy demokratycznych.

Ale tureckie masy ludowe to­
czą? nieugięcie walkę * koloniza­
torami anglo -  amerykańskimi i 
ich sprzedajnymi sługusami. Wal 
kę o niezawisłość narodową, o 
prawo do wolnej egzystencji. _

MOSKWA. Do Moskwy przy, 
był sam oloem  z W arszawy m i- 
n iser Poczt i  Telegrafów R.P. 
Szymonawski na  lo tn isku  wo 
W nukowie m inistra  powitali, 
przedstaw iciele w ładz radziec* 
dzch oraz am basador RJP. gjjft 
N&szkcwski 1 radca  Lipowski?

& Q n g i 2 5  
w Nowym Jorku

W momencie finalizacji P a ­
k tu  A tlantyckiego nastąpiły  
znam ienne w ydarzenia w  k ra ­
jach  E uropy zachodniej i w  
kra jach  kapitalistycznych. Od 
Franc ji do A ustralii zabrzm iał 
jeden głos: nie chcem y wojny!

Przedstaw iciele p a rtii kom u­
nistycznych, a  w ślad  za nim i 
reprezentanci innych ugrupo­
w ań  oświadczyli w  im ieniu m i­
lionowych rzesz robotników, 
chłopów, inteligencji p racującej 
że narody ich k ra jów  zdecydo­
w anie potępiają agresyw ną po­
litykę bloków, że n ie będą w al 
czyć przeciwko ZSRR i pań ­
stw om  dem okracji ludowej.

Jednocześnie z trybun  parla ­
m entarnych pad ły  ostre słowa 
dem askujące cele P ak tu  A tlan­
tyckiego. Dem onstracje, s tra jk i 
prostestacyjne, spontaniczne 
m anifestacje — dobitnie w yka­
zały, ja k  głęboki je s t w strę t 
narodów  do polityki podżega­
czy wojennych. Dowiodły tego 
rów nież odezwy milionowych 
organizacji zawodowych, kobie 
cych, młodzieżowych. Dowio­
dły  tego rów nież długie listy  
zgłoszeń napływ ające ciągle 
do b iu r K ongresu Pokoju  w  
Paryżu.

A m erykańscy bankierzy i fa 
Erjrkanci bron i stanęli wobec 
p ó ź n eg o  d la  siebie problem u.! 
p la g o  i m istern ie m ontowali 
§>lok a tlan ty  dci. Jak ąż  posiada 
On jednak  w artość, gdy d la 
realizacji jego zam ierzeń b rak  
Im  oparcia w  narodach?

W ostatnich dniach podżega­
łe ś  w ojenni zza Oceanu m ieli 
mo&ność przekonać się, że 
lU r ie je  im  się g ru n t pod noga­
m i już  nie tylko w  Europie, 
Bo i na  w łasnym  kontynencie. 
w> w łaśnie in te lektualiści am e­
rykańscy  zw ołali do Nowego 
S o rku  K ongres w  O bronie Po­
koju . N ie pom ogły obostrzenia 
paszportow e, szykany, tak tyka  
zastraszenia. Osiem tysięcy o- 
iób  wzięło udział w  obradach 
kom isji; 83 wyższe uczelnie a - 
m erykańskie przysłały swe "de­
legacje.

Am erykańscy uczeni, pisarze, 
a rtyści w ystąpili z ostrą  k ry ty ­
k ą  polityki swego rządu.

J a k  tra fn ie  kongres ten  ugo­
dził . podżegaczy wojehnych,
świadczy fak t, że natychm iast 
zapragnęli oni odwrócić uwagę 
opinii publicznej przez zorgani­
zowanie dyw ersyjnej kontrkon 
fe rec ji „w obronie wolności".

N ie przeceniam y faktów . Zda 
jem y sobie sprawę, że zakła­
m ana propaganda am erykań­
ska, operująca całą gam ą m e­
tod  ogłupiania społeczeństwa, 
po trafiła  otum anić pew ną 
część narodu. Tym  niem niej 
m ocnym echem  rozbrzm iewa 
oświadczenie profesora un i­
w ersy tetu  w  Illinois, Johna 
Daboor: „naród am erykański— 
podobnie ja k  narody innych 
k ra jów  p ia g n e  pokoju". Efbe

Raf dla narciarzy
2 m etry  śn ie g u  w K a r k o n o sz a c h

Za  przechowywanie rannego bandyty
d r. J u szk o  o d p o w ie  p rze d  są d e m
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I r e n o  B e t t n a r k ń u / n a

N ow a P o ls k a , snowi lu d z ie
Reportaż 4 P I  <łia »Słowa P o lsk iego *

Świętochłowice, w  m arcu
Ram iona stalowej konstrukcji 

pizyozdobiono flagami. W hall 
<AJuewniczej ork iestra g ra  m a r 
sza. Zebrała się załoga, przybyli 
goście (szef kancelarii cywilnej 
prezydenta R P i  R ady P aństw a 
m inister M ijał, wojewoda Ś lą­
sko-Dąbrowski inż. Jaszczuk i  
wielu innych).

Jes t gorąco i  parno. Za stalo­
wymi ścianam i wielkiego pieca' 
wrze surówka. T em peratura 
około 2.000 stopni. Umieszczone 
na szczycie 33 m etrow ego szybu 
pieca ekipy ra z  po raz  dorzuca 
ją  porcje koksu, w apnia i  rudy. 
Piec straw ia  je  bez przerw y na 
cenne tony czystej surów ki k tó  
rą  co 4 godziny spuszczać się 
pędzie do kadzi.

Surówka ta  wzmocni poten­
cjał polskiego przem ysłu hu tn i 
czego o 9 p ro cen t Da ją  w ielki 
piec N r 1 jeden z najnowocze­
śniejszych w  Polsce, pierw szy 
całkowicie nowowybudowany 
po wojnie rękam i polskich ro ­
botników, inżynierów  i  techni­
ków. Po 22 miesiącach pracy 
stanął on w  hucie ,.Florian" w  
miejscu starego n ie  nadającego 
się już do użytku pieca.

S tary  piec zdemontowano cał 
kowicie. Uzyskane z rozbiórki 
m ateriały  budow lane, załadowa 

i He na wagony, zajęłyby to r na 
I długości blisko 16 kilometrów. 
Razem stanow i to  44 pociągi po 
40 piętnastotonow ych wagonów.

DZIEŁO 18-TTJ TYSIĘCY 
I  STRAWIONYCH GODZIN i

B iuro planow ania urządzeń 
przemysłu hutniczego opracowa 
ło plany. Trzeba było sporzą­
dzić 350 precyzyjnych rysun­
ków. 18 tysięcy godzin straw ili 
konstruktorzy i  technicy nad  
przygotowaniem części i  u rzą­
dzeń.

W arunki były niezwykle cięż 
kie. S ta ry  piec resztkam i s ił 
pracował niem al dó ostatniej 
chwili przed uruchom ieniem  no 
wego.

Przodownicy „Floriana" K rus 
|  Kołodziej kombinowali, ryso­
wali, obliczali Ich  rysunki by- 
H  nieudolne ale pom ysł wspa- 
piały.«aTazięki niem u zbudowano 
ftp *« Kur*ny skip, autom atycznie 
\  t clu-':y wsyp „żeru** d la pie 
r  K ap Pi62" -może pracować

/ .kiać? przerw y.
I, c/'--Jwano też zmodernizo­
wane według p ro jek tu  konstruk  I 
t^ra S trzeji zasuwy chłodzone, 
wodą zam iast przestarzałych j 
skorków** zam ykających otw ór 
pieca po spuście.

Załoga Hutniczego Przedsię­
biorstwa Budowlanego oraz  49 
Sfatnich h u t i  zakładów  w spo­
magały swą p racą  w ielkie dzie 
|oj Pod czynnym  jeszcze sta-; 
iy m  piecem  w ykonano 2510 me. 
śrów sześciennych wykopów, 
Oporządzono 13384 ton r u r  w  su 
tme przerabia jąc  26859 ton  róż­
nego m ateria łu  budowlanego.

45 pociągów tow arow ych moż 
na by  tym  załadować. Bez m ała 
flB tysięcy roboczodniówek w y ' 
konanych bez względu n a  porę

i  w arunki atmosferyczne pochło 
nął w ielki piec N r 1, ponad 200 
pracowników nagrodzono, poważ 
nym i prem iam i pieniężnymi.

P rzy  kanale spustow ym  w  bia 
łych azbestowych ubraniach  i  
dziwacznych kapeluszach kręcą 
się wytapiacze. Przygotow ują 
długie stalowe drągi i  młoty.

Z a chw ilę oznajm iają p ie rw ­
szy uroczysty spust naszego p ie 
ca.

ZAPŁONĘŁY BLASKIEM 
GWIAŹDZISTE ISKRY...

Przodow nik załogi wielkiego 
pieca ob. Giemsa opowiada:

— Święto 1-Majowe uczcimy 
rekordow ą po w ojnie produkcją

surówki, jaką  zobowiązujemy 
się osiągnąć w  kw ietn iu  br.

— A m y — dorzucił sekretarz 
K om itetu PZPR  Izdebski — w 
im ieniu całej załogi hu ty  ogła­
szamy, że „Florian'* swój rocz­
ny plan wykona do 12 grudnia 
tj. o 6 dni wcześniej n iż zam ie­
rzaliśmy.

Pierw szy spust. Z pomostu ha 
11 lewniczej płyną dźwięki 
hym nu narodowego. M inister 
M ijał przecina czerwoną w stę­
gę. Buchnęły kłęby pary  przesy 
conej zapachem  siarki. Zapłonę 
ły czerwonym blaskiem  gwiaź­
dziste iskry. Z erw ały się okla- 
skL Rozległy radosne okrzyki. 
Wąski, oślepiająco biały język 
surów ki wypłynął z  o tw oru  pie 
ca, k ie ru jąc  się w  piaszczyste 
row ki kanału. S trum ień .wzbie­
ra ł, by  przesadziwszy kolejne

progi przegradzające kanały 
spłynąć do podstawionych ka­
dzi. Zapanowało piekielne gorą­
co.

S trum ień białej lawy powoli 
słabnął. O tw ór zasypano p ia­
skiem. Autom atyczna zasuwa 
zam knęła piec. Kadzie z surów ­
ką odstawiono do pieców m arte  
nowskich gdzie w ytw arza się 
stal.

W ielki piec N r 1 zdał egza­
m in. Zdali go za niego polscy 
robotnicy, konstruktorzy, techni 
cy. W ykazali oni, że Polska 
przed w ojną całkowicie uzależ 
ńiona od zagranicy w  dziedzi' 
nie budowy agregatów hutni 
czych, dziś potrafi dokonać te ­
go sam a o własnych siłach 2 
własnego m ateriału.

Mięsa mamy pod dostatkiem
W R zeźn i M iejskiej p r a c a  w re

Na rynku  da je  się zauważyć 
coraz w iększa podaż mięsa. 
C entrala M ięsna wyjaśnia, że 
nie je st to zjawisko przejścio­
we, że zapoczątkowuje ono sta­
łe zaopatryw anie rynku  w  mię 
so. Rzeźnia M iejska, odczuwają­
ca w  ostatnich czasach brak  
żywca, w raca obecnie do nor­
m y i  zaczyna pracow ać naw et 
w  niedzielę.

By zbadać to  na miejscu, 
udaję się do Rzeźni Miejskiej, 
w łaśnie w  niedzielne przedpo­
łudnie. Zadaję je j pracow ni­
kom  pytanie: czy konieczna
je s t praca rzeźni naw et w  nie­
dzielę?

—  M usimy w ykorzystać nie­
dzielę, ponieważ nadeszły w ięk 
sze pa rtie  żywca — pada odpo 
w iedź dyrek to ra  rzeźni — fl 
ju tro  spodziewamy się dal­
szych. Mimo, że że nasza rzeź­
n ia należy do najw ięksyzch w  
Europie, w skutek  szczupłości 
personelu, możemy dokonywać 
uboju w  ściśle ograniczonych 
ram ach.
200 TUCZNIKÓW DZIENNIE 

IDZIE POD N 0 2
Bydło dostarczane je st do 

W rocławia ze wszystkich stron 
k ra ju  wagonami.

W hali uboju  zabija się obec­
nie- około 200 sztuk  św iń dzien­
nie, gdy do n iedaw na były  drii, 
kiedy zabijano zaledwie 6—7 
sztuk. P raca je st tu  dokładnie 
zmechanizowana. Zwierzę do­
staje  się do specjalnego kory­
tka, o ruchom ej podłodze. Jed ­
no uchylenie dźwigni i podłoga 
usuw a m u się spod nóg, unie­
ruchom ią jąc je  równocześnie. 
Pracow nik bierze następnie do 
ręki rodzaj dużych szczypiec, 
k tó re  zakłada zwierzęciu za u - 
chem. Jeden sk rę t rączki i zwie 
rzę pada ogłuszone prądem  
elektrycznym.

Do niedaw na zam iast ogłusza 
n ia prądem  używano specjal­
nych rewolwerów. M etoda ta  
okazała się jednak  m niej sku­
teczna 1 zdarzało się, że zwie­
rzę po strzale n ie ginęło od 
razu.

Po ogłuszeniu inny pracow ­
n ik  natychm iast k łu je  świnię 
i  spuszcza k rew  do przygotowa

nego naczynia. K rew  tę zabiera 
później firm a „Bacutil“ dla 
dalszej przeróbki.
N astępnie’ zabite zwierzę prze 

chodzi przez proces oparzania 
i  czyszczenia ze szczeciny, ale 
tylko części dolnych. Część 
grzbietowa jest nieruszana, po 
nieważ ścina się z niej skórę, 
k tó rą  zabiera Państw . Skład­
nica Skór Surowych. Skórę tę  
zużytkowuje się później na  wy 
rób bucików  i galanterii skó­
rzanej. Cała operacja zdjęcia i 
oczyszczenia skóry trw a zaled­
wie k ilka  minut.
NAD UBOJEM CZUWA STALE 

T-WO PRZYJACIÓŁ 
ZWIERZĄT 

Oczyszczone i  odarte ze skó­
ry  zwierzę, przewożone jest 
w indą na  stojak, na  którym i 
znów inny  robotn ik  usuw a 
w nętrzności i  rozpoławia sztukę 
n a  dwie części. W nętrzności 
w ędru ją  do specjalnej szla-

m i arki, gdzie są  czyszczone, 
solone a  następnie dokładnie 
wymierzane. Zakupuje je  „Ba 
cutil**.

Jeszcze przed zabiciem podda 
je  się świnie badaniom  na  try  
chinę; po uboju  bada się mię 
so na  włosień, oraz przeprowa-! 
dza badania gruczołów. Badań 
dokonują lekarze w eterynarii.

Szefem sanitarnym  w Rzeźni 
W rocławskiej je st p. K rystyna 
Wisłocka, k tó ra  posiada za so­
bą dużą p rak tykę  na tym polu.

Po zaopatrzeniu m ięsa w  wy 
m agane pieczęcie, • odbiera je 
dostawca- Proceder uboju by­
dła rogatego i  cieląt je s t nieco 
inny, niem niej niewiele -się róż­
n i od uboju świń.

B y ubój w  rzeźni odbywał się 
w  najhum anitarm ejszych w a­
runkach, czuwa nad  tym  spe­
cjalny delegat Towarzystwa 
Przyjaciół Z w ierzą t T.T.

UCZENI, PISARZE, ARTYŚCI

o pracy pokojowej
i-edyme szaSency
mogą? p ragn ąc wo ny

frie w iem , czy  je s t  naród,  k tó ry  
m a  w ięcej powodów , n iż  s naród  
p o lsk i, domagać się  niezw łocznego  
zaprzestania  propagandy, zm ierza - 
ją ce j do  w yw ołan ia  now e) w o jny ,

B y liśm y  w  przeszłości i  je s te śm y  
dziś bolesnym  i w y m o w n y m  p rzy-  
k ła d em  s k u tk ó w  lic zn ych  wojen, 
toczo n ych  n a  ziem iach  polskich . 
O grom ny dorobek k u ltu ra ln y  epo­
k i  R enesansu  i  w czesnego baroku  
w  zn a czn e j części u tra c iliśm y  w  la 
tach  „ potopu" w  połow ie X V II  w ie  
ku . W ie lkie  s tra ty  ponieśliśm y w  
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow ej, zw la  
szcza w  za b y tka ch  n ieruchom ych , 
rozsianych  p o  k ra ju . R ozm iary  zn i 
szczeń  w  d zied zin ie  k u ltu ry , spowo  
dow ane p rzez  osta tn ią  w o jn ę , okre  
ślić m u sim y , ja ko  ka ta stro fę  naro­
dową, co n ie  w szyscy  m o że  dosta­
teczn ie  sobie uśw iadam iają.

Spalenie  b ib lio tek i za lu sk ich  i 
cen tra lnych  archiw ów  w arszaw ­
sk ich , m uzeów  i w ieka m i narasta­
ją cych  zb iorów  p ryw a tn ych , ja k  
B ib lio teka  Z a m o ysk ich  i B ib lio te­
k a  P rzezd zieck ich  — w y k re śliły  na  
zaw sze z  d zie jów  po lsk ich  w spanla  
łe  ka r ty , k tó ry c h  n ig d y  ju ż  n ie  bę  
d zlcm y m ogli od tw orzyć.

S tra ty  w  dzied zin ie  dorobku  k u l  
tura lnego — to  s tra ty  ostateczne, 
k tó ry c h  n ic , n ik t  i n ig d y  n ie  m o­
że  dosta tecznie  pow etow ać.

W łasny dorobek  ku ltu ra ln y  je s t  
n a jw y ższy m  dobrem  n arodow ym  
chyba ty lk o  sza lony Polak pragnąć 
m oże n o w e j w o jn y .
* W czasie os ta tn ie j w o jn y  ratow a  
llśm y  z  n a jw y ższy m  w ys iłk iem  
pośw ięceniem , nasze dobra kultoiral 
ne , a w  a k c ji ra tow nicze j uczest­
n iczy li z  ża rliw ym  oddaniem  — 
prócz pracoioników  w  dżledzin le  
k u ltu ry  — p rzedstaw iciele  w szy s t­
k ich  s fe r  społeczeństw a. W iem y do  
brze, ja k  w ie le  m im o  to  na  zaw sze  
przepadło.

T o  też, aby  uchronić  dla nas i dla 
przyszłości p e ls k u  dobra ftw lturat- 
ne , m u s im y  n łe  dopuścić do n o w e j 
w o jn y  i c zyn n ie  p rzeciw staw ić  się 
w ytw a rza n iu  a tm o sfery  w ojenne], 
Jest n a szym  obow iązkiem  p rzeko n y  
toać i  przekonać w szy s tk ich  o  tym , 
że  w o jn a  je s t  dla ca łej ludzkości

nieszczęściem, które pociąga ta  d& 
8trastllwe skutki, że wojna  2  

gresywna jest przestępstwem  pospał 
litym , Jest zbrodnią,

STANISŁAW  LORENTZ V1 
Prof. Unlwers. Warszawskleg0 \

M ilid a ry łc i  s z a n t a ż u j ą
nowym  p ożarem

Ul Poronefc S u m fo n ic z n u

Dobra muzyka dla wszystkich
PjogreWn II Poranku Syrafonicz 

nego, transmitowanego przez Pol. 
skie Radio, aczkolwiek , porankoL 
woK _ eklektyczny, zawierał li­
twory Interesująco l zaiwsze chęt­
nie słuchane.

Na wstępie wykonano „Uwer­
turę Akademicką" J . Brahmsa. 
Ilekroć słyszę Brahmsa, zawsze 
zastanawiam się dlaczego tak 
rzadko znajdujemy jego muzykę 
w polskich programach koncerto­
wy oh.

W Polsce Brahms jest ciągle! 
jeszcze zapoznany — pianiści cza 
sem wykonują jego koncert for­
tepianowy, śpiewacy rzadziej śpię 
wadą pieśni... 1 n a  tym  koniec.' 
Jeśli nawet gran# są symfonie 
Brahmsa, to interpretacja dyry­
gentów, pełna .klasycznego ania-j 
ru", zaibija tętniące życiem dzieła 
zalewem szablonu i nudy.

Dyr. Kazimierz Wiłkomirski po­
traf it wilać uczucie w  „Uwerturę 
Akademicką** i uczynić z niej ży­
wy organizm, mimo, że szczupła 
orkiestra Państwowego Teatru Boi

nośląskiego nie może zdobyć się 
na oddanie pełnego jędrnego 
dźwięku; niezibędnego do inter­
pretacji- dzieł Brahmsa. Nip zna­
czy iot żeby orkiestra grała źle. 
przeciwnie •— miała ona znów je 
den ze swoich lepszych dni, ale 
sam skład, liczbowy z wieszcza wio 
lonczeli altówek i instrumentów 
drewnianych- powoduje pewną 
„chudość*4 brzmienia. Braki te  nie 
raziły w  „tańcaoh" Zoltana, Ko. 
dały (który waraz z Bartokiem „od 
k ry ł“ oryginalną ludową muzykę 
węgierską nie mającą nic wspól­
nego ze szmir-owatą cygańszczy- 
zną), gdyż oryginalność barwy o_ 
siągnięta przez stosowanie skali 
ludowej (podobnej zresztą do na­
szej podhalańskiej) i rozczłonko­
wanie instrumentacji nie wymaga 
tak -mocno zwielokrotnionej obsa­
dy instrumentów. Tak z „Tań­
ców* Kodaly*egot jak i z muzyki 
do dramatu „Ołav Trygvason“ 
Griega dyrygent wydobył charak­
terystyczne cechy rytm u i  dźwię­
ku muzyki węgierskiej 1 okandy- 
newskiej.

Solistką' koncertu była Alicja 
Hakowska_ROzgórska. Popularny 
ale zawsze piękny dzięki śpiew­
ności ■ melodyki. Il.gi Koncert 
d-moll Henryka Wieniawskiego — 
bardzo dobrze „leży“ naszej skrzy 
paczce, która posiadając dużą i 
bardzo ładną technikę prawej rę­
ki, zaprezentowała miękką kan­
tylenę znakomicie podaną w ^Ro­
mancy'* koncertu, oraz w środko­
wej części „Zingary** Sarasattego, 
granej „na bis“. W smyczkowaniu 
zarzucić można tylko Hakowskiej- 
Hozgórskiej nieco ostro brzmiące 
staccata. Technika palcowanie bar 
dzo pewna (małe błędy intona­
cyjne w I-ej części koncertu moż 
na położyć na karb nie rozegra-, 
nia się artystki. Koncert wyko­
nany był bardzo muzykalnie i głę 
boko odczuty. Orkiestra dobrze 
współdziałała z solistką w  kon­
cercie, do naddatku akompanio­
wała prof. Wilińska.

Na zakończenie usłyszeliśmy 
mazura z Halki.

Wojciech Dzieduszycki. i

Ś w ia t pragnie  p o ko ju , p o k o ju  • 
gną w szy s tk ie  narody, p o kó j jet 
rów nie b lisk i  -i drogi szarem u  1 
watelouH w  M oskw ie  i w  No1 
J o rku , w  W arszawie  i w  Landy! 
nia. W ojna p o trteb n a  je s t  jed y n jl  
podżegaczom  w o je n n y m , p o s ia d A  
czom  a k c ji  fa b ry k  z b r o je n io w y c h  
d y rek to rem  ka rte li i tru stó w , k im  
ce m ilita rystó w  i im perlallstóuL  
szan tażu jących  św ia t w id m em  n a j  
w e j w o jn y .

W ojna potrzebna Jest rządo  
pa ń stw  ka p ita lis tyczn ych , k tó r f  
chcą p rzez  w yw ołan ie  a w a n tu r i  
w o je n n e j odwrócić uw agę m as oa, 
narastającego k ry zy su  gospodarczy  
go. Stara  to  i  w ypróbow ana recep  
ta: u ży ć  bezrobotnych  n a  m ięso  a r, 
m a tn ie  i w  ten  sposób rozładow ał  
napięcie  socjalne.

T y m  ra zem  Jednak przeliczą  iii 
im perialiści i  podżegacze w o jen n i. 
W narodach drzem ią  o lb rzym ie  s iły  
po tenc ja lne  n a  rzecz  p o ko ju , a na  
s tra ży  p o k o ju  s to i Z w ią zek  R a­
dziecki, z  Jego bohaterską  armią* 

K raje  dem o kra c ji ludow ej chcą  
w  p o k o ju  odbudow yw ać sw e  znisz-t 
czone p rzez  w o jn ę  gospodarstwa  
narodow e. N arody k ra jó w  kapitdU  
s ty c zn y ch  zda ją  ju ż  sobie spraw ę  
z  tego, że  p ra w d ziw y  ich  w ró g  — 
to  w ła d cy  ka p ita łu  i w łasne ich  
rządy im peria listyczne.

W ierzę, ż e  na  K ongresie Pokojo~  
w y m  rozlegnie się głos rozsą d ku  i 
w y ra z  tę sk n o ty  lu dzkośc i całego  
św ia ta  za  po ko jem , a  p rzec iw  w o j  
nie. W ierzę, w  zw yc ię stw o  postępu  
n a d  zacofaniem , k u ltu r y  na d  bar* 
b a rzyń stw em , d em okrac ji na d  faszy  
zm em , a p o k o ju  nad  w o jną . Wierz* 
w  naród w ło sk i  i  fra n cu sk i, k tóra  
zaw sze  m iłow ał wolność i  pokój, 
oraz w ierzę , ż e  szero k ie  m a sy  ruu 
rodów  anglosaskich  przeciw staw ią  
s ię  nagonce w o jen n ej, rozpętywa* 
n e j  p rzez  ich  rządy, będące n a  u- 
sługach banków  l  tru stó w , z  W all 
S tre e t  na  czele. ■

Wierzę w  pokój, ponieważ wierzĄ 
w  ludzkość i postęp.

EM IL PIO TR BHRL1CH  
D yr. Pań. Inst. A dm . P rzem .

O szczędności
w p r z e m y ś le  

dzięki robotnikom  
Ze wszystkich krajów demokra 

oji ludowej dochodzą wieści o wy 
na łazikach i  ulepszeniach w prze 
mysie, będących dziełehn robotni 
fców. Ambicja podniesienia wydaj 
ności produkcji pobudza wrodzo- 

uzdolnienia robotników do 
twórczego wysiłku, którego rezul 
tatem pochodnym są ogromne o- 
szczędności dla państwa.

Obliczono na przykład w Cze­
chosłowacji, że ulepszenia zami.ii 
chowane przez robtników przynio 
sły już 270.98S.O77 koron czesk. 
oszczędności.
•W tym samylm czasie projekto­

dawcom i wynalazcom wypłaco­
no 8 miii. 622 tys. 400 kor. czes. 
Nagrody te  bezspornie przyczynia 
ją  się do podniesienia stopy żyoio 
wej warstw pracujących, prze Ja 
wiających inicjatywę.

Amerykański generał, wcho­
dząc do swego hotelowego poko 
•ju w  Atenach, ujrzał na drzwiach 
(Krwawy napis: , yanflit jutro
Sunrzesz*'.

W mieście podniesiono elarm. 
Policja i wywiad wytężyli (móz­
gi. Po dwóoh dniach spisek wy­
kryto. Detektywi dowiedzieli się 
•w kuchni hotelowej, że OJletni 
Ćynek adiutanta szefa misji ame 
rykańskiej w Grecji, van Fleeta, 
bawi się w  przywódcę podziemia. 
Krwawa groźba wypisana była 
(iomadką do ust.
. Starsi panowie, którzy w  De­
partamencie Stanu zabawiają się 
m .zimną wojnę", malugą przed 
bczyłma narodów straszny obraz 
bolszewika z nożem w zębach, a  
botefcn każą podpisywać Pakt 
Atlantycki.

Od czasu do czasu braknie pro 
Pagandowej farby. Wówczas mr. 
iWhittaker Ghambers z  redakcji 
„TimeW uderza się~ w  piersi, 
prowadzi agentów z  F. B. I. do 
swego ogrodu l  z  rosnącej pod 
hogami dyni' wyjmuje ukryte Jmi 
krofjlmy. t Un American Commi- 
łee publikuje raport: »,oto dowo 
ny komunistycznego spisku prze 
tiwko Amerykańskiemu narodo- 
*ri".

NAWET BRUDNA ŁAPA 
MA PALCÓW PIĘC...

■ Tego rodzaju ergumehty można 
®'e tylko 7. dyni, ale 1 z palca 

tym bardziej, że i każ- 
du bru ?jia łap* palców m a prze

•. .H kte<8y Z w. Radziecki pro 
ę Ł  •  nieagresji jedne. 
Oto-.  ̂ ;'<•]bliższych sąsiadów — Nor

List t  Paryii

P ra w d a  musi w ypłynąć
wegii, w  Paryżu słychać drżący 
głos premiera QueuiUe, mówią­
cego o  groźbie „wtargnięcia* so 
wieckich wojsk do Francji. Trud 
no uwierzyć, że Pakt Atlantycki 
jest tylko umową o wspólnocie 
interesów, jak twierdzi mr. Adhe 
son. gdy Forrestad od uczestni­
ków paktu żąda' baz wojskowych, 
a  fabrykanci broni wtykają im 
do rąk  automaty. Trudno jest po 
godzić deklaracje anglosaskich 
obrońców demokracji z  procesem 
12-atu.

W F. B. I. w „Un American** 
patentów klasyfikuje się nie we 
dług metryk, dyplcfmów czy za­
sług, nie według konstytucji, czy 
Deklaracji Praw  Człowieka. Zwy 
kłe świadectwo: antykom unista 
otwiera drogę do kariery i do 
bankowych kas. Dyktator Franco 
otrzymał właśnie od Morgana 26 
milionów dolarów a  conto swych 
przekonań lecz minister wojny, 
Forrestaft, twierdzi, że Madryt i 
Pireneje n ie mogą wystarczyć, 
jako pozycje strategiczne. Marzy 
o stworzeniu sztucznego księżyca 
— odległego o 85 tys. km od zie 
Imi. Stamtąd pragnąłby rzucić 
bombę atomową na 'wrogów De­
partamentu Stanu.

AFERZYŚCI I  FASZYŚCI 
„WYPEŁNIAJĄ POWINNOŚĆ”
Chwilowo jednak trzeba w at.

Korespondencja API dla »Słowa Polslciego*

czyć o zachodnią cywilizację łań 
szym kosztem 1 z  bliższych baz. 
Pisarczyk Kraw-czenko, uzJbrojo­
ny w swą księgę kłamstw rozpo 
czął więc a-tek z  sali sądu pa­
ryskiego.

W uroczystym dniu lfi stycz­
nia, gdy prezydent Trulman przy 
sięgał „bronić i  szanować konsty 
tucję" — po ulicach Waszyngto­
nu dlla wygody republikanów i 
demokratów krążyły szalety na 
kółkach, dlączegóżby więc na ta 
kich samych kółkach nie roze­
słać gorliwych obrońców zachód 
niej cywilizacji? I kółka i obroń 
cy — „made in“... wiadomo gdzie. 
Kandydatów nie brak. Przecież 
ukraiński faszysta Maszua wydał 
pismo ,3voboda". Aferzysta Stan 
ley finansował gazetę ,,Wolność 
i Demokracja*'. Zdrajca Krew- 
ozenko podpisał paszkwil „Wy­
brałem wolność". Być pnoże mr. 
Allen, dyrygent ,„Głosu Amery­
ki** już spogląda w  ich stronę, 
rzewnie nucąc amerykański re ­
fren:

Powiedz — że (miła panienko
czy w  domu jest więcej takich, 

jak ty?
W Londynie s  okazji Nowego

Roku posypały się nagrody. La- 
bourzyści Maręuand i Summers- 
kiU oddali bezcenne usługi Im­
perializmowi John Bulla — wpro 
wadzono ich z honorami do ,pry 
watnej rady królewskiej". — 
Adams — jeden z przywódców 
związków zawodowych —- za wier 
ną służbę otrzymał tytuł barona. 
Przewodniczący związku górni­
ków, Will Lawther który prote­
stował przeciw udzieleniu pomo­
cy strajkującym. Francuzom, zo­
stał .Hiszlachcony4* przez dwór 
królewski. W New Yorku Ezra 
Pound otrzymał tytuł najlepsze­
go poety amerykańskiego na rok 
1«H$. Do 1A4i5 — prowadził anty- 
amery'/ińską propagandę radio, 
wą na żołdzie Mussoli ni ego.

Ciekawe, jaką nagrodę otrzyma 
od swych pracodawców Kraw- 
czenko? Czy literacką? Chyba 
nie, bo choć książka została prze 
-tłumaczona na 22 języki — pa. 
ryski proces ujawnił iż sam anu. 
tor nie wie, 00 pisał.

CIEKAWE, BARDZO CIEKAWE: 
KTO ZA TO PŁACI?

Język Krawctzenki nie plącze 
się z nadmiaru bezczelności, Ale

plączą się fakty, daty, a  nawet 
miasta, w których autor jakoby 
mieszkał. Nie po-tre-fit odróżnić 
Aszchebadu od położonego o ty­
siąc km dalej Stalinabadu. Żąda 
trzech milionów odszkodowania 
za splamiony honor, a  przyznaje 
że antyradziecki proces kosztuje 
ponad 20. Tylko nie mówi, kto 
za to płaci.

10 lat temu „Saturday Evening 
Post" publikował rewelacje Kri- 
wiokiego — takiego samego de­
zertera, jak Krawczenko. O na­
grodzie warto przypdmnieć: w 
1060 r. Kriwicki był bohaterem 
prasy Haarata, miał nawet włas­
ną książeczkę czekową W lOH 
popełnił samobójstwo z nędzy.

Kto wyrobił Krawczence ame­
rykańskie dokumenty na nazwi­
sko Kedriaa? Czy jego wydawca 
Scriber dyrektor banku Fudton 
Trust Company?... Komu zaw­
dzięcza wjazdową wizę do Fran­
cji? Chyba nie ministerstwu spra 
wiedliwości. Kto wysyła go na 
tournee z odczytami do Anglii, 
Włoch, Szwajcarii a nawet Szwe 
cji? — Słowem kto czai się za 
jego plecami? Ukraiński faszysta, 
ataman Bratisżewskł i amerykań­
ski aUiman prasowy Hearst. 5-ta 
kolumna 1 filary Wall Street. 
.,Taine“ instytucje i ludzie w 

I',maska oh.,.. Wielki trust mózgów

kierujący antyradzieckim Intern* 
cjonałem.

PRZED LATY PŁACONO 
MARKAMI, DZIS DOLARAMI

Na zebraniu frankfurckiej rady 
gospodarczej przed kilkoma dnia 
m | oświadczono, i i  należy skoń­
czyć z systematycznym oczernia 
niem personelu dawnych koncer 
nów: „nie byli ani (mniej ani 
więcej czynni od innych a  dziś 
są przydatniejsi od tych, którzy 
ich prześladują."

Przydatność należy cenić — i 
dlatego amerykańskie władze o- 
kupacyjne powołują Kruppa, 
Thyssena i Fliecka na administra 
torów przemysłu Riuhry. Przyda­
ją się i mniejsi zbrodniarze wojen 
ni: Krewsun, pasecznik, Antcnow, 
stają jako awangardowi świad 
ko wie Krawczeuki. Normal­
ny  zresztą porządek rzeczy. Prze 
cież Goebbels i  Rosenberg rekla 
mowall jego ,arcydzieło** jako 
cenny wkład do walki o cywili­
zację! Jasne, że Krawczenko 
mógł równie dobrze Inkasować 
kilka lat tcimu honoraria w hitler 
markach — jak dzisiaj w dola­
rach.

Ciekawe jednak — bardzo na­
wet ciekawe — jak naprawdę 
wygląda sprawa z jego prawami 

] autorskimi? Warto by głębiej po 
grzebać w  hitlerowskich śmietnll 
kach. Powiedział bowiem pewien 
mądry historyk francuski: „Daj­
cie nam jedną godzinę prawdy 
dziennie, a  świat będzie uratow*

y.K
Jerzy RygMt
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Towarzyszka dni powszednich
Sprawa organizacji widowni w 

Iteatraoh dolnośląskich była już 
(wielokrotnie przedmiotem dysku­
sji 1 tematem długich artykułów. 
iRozwiążonie mcgicznej formułki, 
tyak udostępnić tea tr robotnikowi 
jak  zbliżyć go do sceny, jak u- 
jczynić go świadcimym odbiorcą 
Widowisk teatralnych — przyspo 
fzyio krytykom^ i organizatorom 
iycla kulturalnego sporo ktopo. 
Au. Z prostej przyczyny: nie m oi 
na było tego zagadnienia trakbo- 
(weć joko formułkę, ale jako za 
•adnłczy proces przebudowy tea­
tru , przebudowy zarówno w sen 
•ie społeczno -  repertuarowym, 
jak  technicznym.

Nie będziemy wdawać się tu w

h e n r / k  s z l e t y Ns k i
|>fłnwnocnik Min. K ultury  

Sztuki do Spraw  PTD

iflługie dysertacje na temat linii 
repertuarowej: ' nie o repertuar 
Iwwiem tym razem chodzi, ale. o 

sposób zbliżenia do teatru 
Ezłowiekc, który dotychczas poją 
icie tego teatru kojarzył z wido­
kiem kolumnowego frontonu przy 
placu Teatralnym dla którego 
tea tr był czyimś nieskończenie da 
lekjtm i niedostępnym.

Łatwo bowiem dokonywać re ­
wolucji teatralnych na papierze, 
etókroć trudniej w życiu. Łatwo 
piśeć na transparentach: teatr 
dla mas, znacznie" trudniej zapro 
•wadzić te masy na przedstawie­
nie. Dawano robotnikom bilety 
*- i co się okasało? Sala świeciła 
pustkami. Organizowano przedsta 
rwienia w febrykach — i tam było 
pusto. Z drugiej strony w małe] 
Świdnicy, liczącej zaledwie 40,000 
mieszkańców, na pzedstawieniadh 
teatralnych ■ tłoczyły tłumy
najautentyczniejszych chłopów i 
robotników,, i  to na szMfce She- 
łwa. Jakże -odkryć tu taj ś^ ie ^ n y  
mechanizm rządzący widownią? 
Jak  otworzyć jak najszerzej i

najgościnniej bramy teatru, nie 
narażając go zarazem na (menso 
we straty?

PRZEDSTAW IENIE
ZAMKNIĘTE,,

Dotychczas stosowano (i sto. 
suje się do dnia dzisiejszego) sy­
stem t, z>w, przedstawień zam­
kniętych. Na temat tych przed­
stawień autor artykułu miał za­
szczyt toczyć zacięte, publiczne 
ipolemiki z idh obrońcami. Teorie 
w zasadzie słuszna pozostała te­
orią: widż nieobeznany z tea­
trem, objawił niechęć do organi­
zacji,' do tworzenia jakichś wido 
wisk speojatoe dla tego czy in­
nego związku zawodowego, dla 
budowania jakichś gett teatral­
nych. W dodatku rzecz nie wy. 
trzjłmuje, jak się okazuje, kal­
kulacji finansowej: komplet
operze (wykupienie całej sali) 
kosztuje noiimelnie 320.000 zł. Po 
ni©waż oddawano tylko pół sali 
pozostawało 160.000 zł, Dyrekcja 
PTD sprzedawała ją  dla świata 
pracy na 60 tys. zł.

Jeszcze gorzej wypadał dramat 
przy normalnych kosztech wysta 
wienia sprzedawano pół sali za 
40,000 zł. Zaznaczyć przy tym 
trzeba, że z  drugiej połowy seli 
korzystali wojskowi, którzy mieli 
50 proc. zniżki oraz akademicy 
40 proc.
2NI2KI INDYWIDUALNE 

W zrwiązku z niepowodzeniem 
przedstawień zclmkniętydh pow­
stał projekt udzielania zniżek in 
dywidualnyóh. Z drugiej jednak 
strony projekt ten o "tyle jest nie 
Teailnjr, że siniaka indywidualna 
nie może być tak znaczna jak 
uprzednio zbiorowa. Po pierw­
szych jednak 15_t?u widowiskach 
koszty wystawienia tak by się 
amortyzowały, że można by ze 
zniżką 50 proc. sprzedawać co­
dziennie 400 biletów na operę, 
a  500 na dramat.

Ciekawe są spostrzeżenia na 
temat frekwencji w ostatnim o- 
kresie: okazało się bowiem, że 
naj<większ5fm powodzeniem u ro­
botników -cieszy się „Carmen", 
natomiast zarówno ,Wyspa po­
koju14, jak „Lew na placu*' i 
„Srebrna szkatułka" nie były tak 
chętnie odwiedzane.

Niewątpliwie obiecywane pod. 
wyżazenie budżetu podniesie za. 
równo poziom wystawianych wi 
dowisk, jak też rozwiąże znacznie 
problem organizacji widowni do 
dziś dnia — mimo wszystko — 
nie rozwiązany.

należytego skutku, a z drugiej 
strony- obniżyły ztacznie poziom 
artystyczny wystawionych wido­
wisk -na skutek trudności insceni 
zacji. Rzecz jasna, że przez ob­
niżanie poziomu artystycznego o_ 
siągnie się skutek wręcz odwrot 
ny niż upowszechnienie teatru. 
Mówili już o tym robotnicy „Fa 
fowagu*1 w wypowiedziach, dru­
kowanych w  ubiegłym roku ńa 
łamach naszego „Zwierciadła".

Natomiast kontynuowania bę­
dzie akcja t. zw. brygad arty­
stycznych. Wejdzie do nich ze­
spół^ młodych artystów, którzy 
najprawdopodobniej, jak już pi­
saliśmy, występować będzie w 
nowym Teatrze Kameralnym. Na 
tomiast dyrekcja < Teatru uporząd 
kować musi sprawę „wypożycza 
nie** artystów i muzyków na róż 
ne akademie i Imprezy świetlico 
we, gdyż odrywają one artystów 
od ich zajęć, a  mnożą się w spo 
sób iście zastraszający.

W ^miesiącu projektowanych 
jest 1 2  przedstawień operowych^ 
38 dramatycznych i 4 koncerty. 
Teatry wrocławskie zwolnione są 
od obowiązku wyjazdów ne p ro . 
wincję.

BIAŁA PLAMA NA MAPIE
Obowiązek ten ciąży natomiast 

na teatrach w  Jeleniej Górze, 
Świdnicy i będącym w zalążku

I r e n a  W o d z i ń s k a

BRYGADY ARTYSTYCZNE 
Zaniechane zostaną także naj. 

prawdopodobniej wędrówki całe. 
go zespołu po świetlicach fabrycz 
nych Wrocławia. Nie dały one

Herbatka dzienn ikurska
w e w r o c ła w sk im  K IP -ie

W poniedziałek w salech KIP-zu- 
odbyła się zamknięta herbatka 
dziennikarska dla” dolnośląskich 
dziennikarzy i ich rodzin, zorga 
nizowana przez Dolnośląski Od­
dział Związku Zawodowego Dzień 
nikarzy R. P.

Wieczór zgromadził kilkudzie­
sięciu dziennikarzy wrocławskich. 
Oczywiście, nie obeszło się bez 
ciętych i. wesołych felietonów i 
perodii stylu i zachowania się po 
szczegół nyóh najbardziej zna­
nych dziennikarzy wrocławskich 
pióra red. red. Grotowskiego, Bie 
łowicza. Karpińskiego i Golińskie 
go. Konferansjerkę prowadził 
red. Lutogniewski.

Do najlepszych punktów progra 
mu zaliczyć można było felieton 
red. red. Grotowskiego i Bielowi 
cza, oparty na wspomnieniach i 
anegdotach z życia dziennikarskie, 
go oraz parodie stylu niektórych 
dziennikarzy, rozwiązalne o dzi- 
pwo bez większych trudności 
przez wszystkich kolegów wbrew 
tradycyjnie przyjętej zasadzie i 
rozpowszechnionemu fmmiemanlu, 
t e  dziennikarze czytują wyłącznie-; 
•woje własne artykuły.

Z burzliwymi oklaskemi spot­
kała się również pełne humoru 
parodia sposobu przedstawiania 
Bednego 1 tego samego bardzo 
■resztą błahego wypadku przez 
„Gazetę Robotniczą" i „Słowo 
(Polskie*1 oraz kapitalne naśledo- 
wanie m.miki i gestów dziennika 
rzy  przez red. Miedzianowskiego.

Innego rodzaju imprezą byt do 
frywczo zorganizoweny konkurs 
,  £®ukamy kaczki dziennikarskiej". 
Polegał cm na wymyśleniu na j­
bardziej nieprawdopodobnej wie 
idomości 1 wypisaniu jej na k a rt 
Ce. Kaczek wpłynęło do juTy beT 
dzo wiele: w rezultacie po wstęp 
nej segregacji zebrani wysłuchali 
najlepszych i wybrali jednogłoś­
n ie  najlepszą (najtłustszą) kacz­
kę. Po d©konspiracji autora — 
ge-nere lorym hodowcą kaczek alias 
głównym kaczorem Wrocławia 
Obwołany został Ted. Osteńiko- 
fwicz.

Słowo wstępne do zebranych 
dziennikarzy wygłosił red. Raba. 
„Herbatka4* przeciągnęło się do 
późnych godzin w-eczomych, spo 
iyfcając aię z tak  gorącym uzna.

nieim wszystkich jej uczestników, 
że Związek Dziennikarzy postano 
wał imprezy takie pówtarzać od 
czasu do czasu.

eszcze teatrze w Legnicy. Na 
mapce, znajdującej się w gabine 
cle pełnomocnika Min. Kult. i 
Sztuki- do spraw PTD dyr. Szle. 
tyńskiego obserwujemy białą ple 
mę na północy województwa wro 
cławskjego: nie, dociera taim, je­
szcze żadha trupa teatralna.. Jest 
to „terra incognito". dla .kultury, 
toteż jak najprędzej należy ją 
,odkryć". Aby to uczynić, nie­

zbędne są jakieś środki 'j lokomo­
cji; Dlatego też PTD walczy dłu 
go i bezskutecznie ‘ o autobusy 
dla zespołów w Jeleniej Górze 1 
Świdnicy, ale takie, którym i prze 
jazd nie groziłby nagłą, a  nie­
spodziewaną śmiercią.

W Świdnicy teatr liczy 14. osób 
zespołu; nie lepiej rzecz przed­
stawia się w Jeleniej 0órze. Nie 
wielu ludzi wie, co t.eótry te  czy 
nią co dzień dla kultury. O nich 
należało by pisać i od nich uczyć 
się organizowania Widowni.

Rzecz w zasadzie nie jest wy. 
czerpane! Można by o tym orga­
nizowaniu pisać wiele, mądrze 1 
nudnie. Jeszcze lepiej jednak się 
stanie (i nie tylko na tym od­
cinku), jeśli będziemy (mniej pi 
sać, a  baciniej jj obserwować 
sprawniej organizować, aby Mel­
pomena z en tycznej Muzy stała 
i się towarzyszką naszych dni 
[powszednich.

LIŚ.TY. DJ0 „SŁOWA POLSKIEGO"
In w a lid z i i MZK

Już niejednokrotnie zabieraliś­
my glce w sprawie inwalidów wo 
jennych. Pomimo to przychodzą 
do nas stale listy od ludzi, któ­
rzy nabawili się kalectwa w cza 
sie ostatniej wojny, domagające 
się, zupełnie słusznie zresztą - tpe 
cjąlnych praw i przywilejów dla 
inwalidów.

I tak dr. Stefan Wierzbowski 
pisze: .

„Pragnąłbym poruszyć dwie bo 
łączki Inwalidów: pierwsza z nich 
to probierni komunikacyjny. Urno 
iii wie nie Inwalidom, a  w czcze, 
gólnoścl pozbawionym , nóg, kpjzy 
stania. z jąk. najtańszej, komunika 
cji na najkrótszych nawet prze­
strzeniach jest zasadniczym obo­
wiązkiem MZK. Uznawała to Dy 
rekoja Tramwajów do 31. grud­
nia 1948 roku, sprzedając inwali­
dom bilety przejazdowe w cenie 
1, 1 a  następnie 2 z?. Z dułem 1 
stycznia br. cena ta  — nb. bez 
uprzedniej zapowiedzi — zastała 
podwyższona do 15 zł za bilet, 
czym w praktyce odebrano możli 
wość korzystania z tramwajów, 
znacznej większości inwalidów.

Nadmieniam, że renty inwalldz 
kie są bardzo niskie.

Bolączką drugą jest konieczność 
wystawania przez inwalidów w 
długich kolejkach we wszelkich 
instytucjach, m. in. We wszelkie­
go >rodzaju Domiaoh Towarowyoh. 
Jedyny wyjątek w  tej mierze 
stanowią kasy biletowe PKP".

Panie inżynierze, proszę o „Triumfy
. Świętochłowice, w  marcu.

Żądał ktoś podobno od zegar 
m istrza, żeby przerobił budzik 
na  trzy  m ałe zegarki. Gdyby 
to „zamówienie" tra fiło  do h u ­
ty  „Zgoda", *w Świętochłowi­
cach, to  kto  wie... Tu są spec­
jaliści, k tórzy  po tra fili ogromną 
m aszynę do toczenia walów, w  
1939 roku przeciętą na  dwie 
części bojtnbą, w yciągnąć ze 
szmelcu i  przerobić na  maszynę, 
do toczenia małych walców.

Inżynier, pełniący funkcje 
kierow nika produkcji w  dziale 
mechanicznym, a  zarazem  korni 
sarz oszczędnościowy zakładów, 
prow adzi nas do swego, b iura , 
b y  śpośród licznych uspraw ­
nień  produkcyjnych, zgłasza­
nych przez robotników , poka­
zać najciekaw sze projekty.

Wreszcie podniósł na  nas swe 
zmęczone, oczy:

—r. Wybaczcie rj-.Opowiedział 
|— ta k  m i się jakoś ciężko my^ 
śli. W ytelefonowąli m nie ->dziś 
z łóżka, przyszedłem, bo roboty 
huk... |
• — G rypa bardzo osłabia.

— To n ie g rypa  m achnął 
ręką  inżynier —> lekarz  mówi 
mi, że wyczerpanie. W zeszłym 
roku  n ie m iałem  urlopu, bo nie 
m iał m nie k to  zastąpić, a 
tym  roku  w  dalszym  ciągu n ie 
m a szefa produkcji. Gdy n a  te  
parę  dn i się położyłem, dział 
m echaniczny by ł bez inżyniera. 
A przecież p rodukcja  n ie może 
stać...

H uta  „Zgoda" n ia kilkunastu  
inżynierów, z czego chyba trzy 
czw arte zatrudnionych w  biu- 
rzfe konstrukcyjnym . Pełne kwa 
lifikacje. politechniczne posiada 
dwóch inżynierów: .dyrektor 
techniczny i szef odlewni, za­
trudn iony  poza tym  w  dyrekcji 
ciężkiego przemysłu. Znalezie­
n ie kogoś na  zastępstwo kierów  
ńika działu ' mechanicznego 
przedstaw ić duże trudności; lu ­
dzi b rak  — pow iadają 'w szyscy  
i w zruszają ram ionam i.

— Nasz inżynier j^st bafdzo 
zdolny — mówi się o nim . —- 
Przedtem  pracow ał w  „drze­
w ie”, a  przez te  trzy  la ta  tak  
się w yrobił, że choć młody, do­
świadczeniem  rów ny je st s ta ­
ry m  m aszynow com

Wszystko to praw da, ale i d ru  
da strona medalu. Trzy ..lata 
p racy  młodego, niedoś,\^iadczo 
nego inżyniera ńa  tak  odpowie­
dzialnym  stanow isku, przy am ­
b icji i  skrupulatności m usiały 
doprowadzić do przepracow a­
nia.

Ale — czy ludzi is to tn ie  
brak?

Tego samego dnia w  Bytomiu 
w stępuję  do sklepu po papiero­
sy. Jeden  ż kupujących przyglą 
da się chw ilę sprzedawcy, w re 
szcie pyta:

— Czy. pan  nie pracow ał przy 
padkiem  w  Państw owych Za­
kładach  Inżynierii? ;

— Nie — mówi sprzedawca.

Ale ja  też pana znam ! Aaa, 
kolego, co za spotkanie, prze­
cież myśm y rażeni na Politech-r 
nice W arszawskiej robili dy­
plom! P an  poszedł później do 
P. Z. Inż., a  ja  do P. Z. L. “Nó, 
a  teraz, ja k  pan  widzi, hand lu ­
je  się ty to n iem  Jakoś idzie!

inżyn ier z przedw ojennych 
Państw ow ych Zakładów Lotni­
czych, absolw ent Politechniki 
W arszawskiej w  Okręgu prze­
mysłowym. hand lu je  tytoniem . 
O kilkanaście przystanków  
tram w ajow ych dalej m łody in­
żynier, którego nie można za­
stąpić przy produkcji, upada 
ze zmęczenia, ale nie opuszcza 
swego posterunku.

Cży dużo je st u  nas inżynie 
rów , k tórzy  nie kw apią się do 
pozytywnej pracy  i  wolą spoży­
w ać chleb drobnej, pryw atnej 
.inicjatywy?

M inister Szyr mówił ostatnio 
ó tym ,-że w -C entralnych-Przed­
siębiorstwach Chemicznych 
brak  je st inżynierów, wówczas 
gdy można ich znaleźć..; w  fa ­
brykach . mydła, olejków  • lub 
perfum . ... ■ •: ., *

W idocznie tak  pojm ują oni- 
swój obowiązek wobec odbudo 
w y Ojczyzny.

Niechże rmi w ięc inżynier -—■ 
właściciel budki z papierosam i 
n ie .ma za złe,jeśli wyczuł od­
cień  iron ii w  moim głosie, gdy 
powiedziałem:
’ — Panie inżynierze, poproszę 

o „Trium fy1*...
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Arcyksiqżęcy legion Ottona
miał wskrzesić monaichię habsburska

List ob. Wierzbowskiego PtzsjU 
czarny in eztenso w prześwia® 
czenlu, że zainteresują się a%| 
odpowiednie czynniki 1 unormtifr 
Ją nie tylko udziel* nl^ wszelki® 
ulg inwalidom wojen światowy<2j^ 
ale przede wszystkim ustalą 
walidom dla przejazdów tranywe 
jowych odpowiednią taksą, 
zwalającą )m na swobodne poru 
sianie się po mieście.

Sądzimy że prośba id i  jest ^  
pełni uzasadnione.

Dyrekcja Poczt-i telegrafów: tj}- 
odpowiedzi na naszą wzmianka- 
p.t. dni postoju paczki1' zataj*, 
szczoną w nr» 70 ,ySłowa Podsfcl^ 
go" z dnia 12 bm. w sprawie 
■pó^nionego doręczenia paczki 
wnościowej n r 30, nadanej w Wo 
li Uh ruskiej (woj. lubelskie) dnlft 
22 lutegę br.j komunilęuje że 
dniu 24 wymieniooiego jmiesiąca 
nadszedł do urzędu oddawczego 
Wrocław 3 jedynie adres pomoc' 
nićzy. Paczka natomiast, co ni4 
da się stwierdzić, zalegała w któ '; 
rymś z urzędów przekartowczyćł^ 
lub błądziła, mylnie skierowana 
z Lu>blŁna na Warszawę w kierun '' 
ku Wrocławia.

N ie m a  k n a jp y  
w d o m u  lu d o w y m

Starosta powiatowy w  Lwówku- 
•przysłeł nełm wyjaśnienie ob. S te ­
fana Mendochy na artykuł, z a . . 
mieszczony vt 53 numerze , Słow a4 
Polskiego" z dnia 24.11 br., n a .^  
desłane do Starostwa w  Lwówki^ 
przez prezydium Miejskiej Rady, * 
Narodowej w Świeradowie Zdro^ 
ju : ' ’

„Jako administrator Demu Lu- > 
dowego w Świeradowie Zdroju — 
pisze ob. Mendocha — stwler. 
dzam, że na terenie Domu nie * 
sprzedawały się ani też nie sp rze . 
daje wódki. Wódkę na terenie 
Do<mu Zdrojowego wyjątkowo mo 
żna było otrzymać w te dni, kie. 
dy odbywały się karnawałowe za 
za wy, organizowane przez różne 
komitety o charakterze ogólno, 
społecznym, z  których dochód ' 
przeznaczony jest na godziwe cel 
el. Nawet jednak w tych wyją - 
kowych dniach wódkę w  Doi. - 
Ludowym otrzymać można by ■ 
w ograniczonych ilościach.

Do dnia 1 stycznia 1940 na te . 
renie Demu Ludowego prowadzo 
ny byt bufet, jednak w bufeci* 
tym. wódki nie sprzedawano. Zda 
rżały się sporadyczne wypadki,' 
że przybywający do Domu Ludo 
wego na posiłek przynosili % so_ 1 
bą niewielką ilość wódki, k tó rą ' 
pili przy jedzeniu. Odbywało się. 
to bez zgody i wiedzy admln!«tra ' 
cjl Domu Ludowego.
. Od dnia  1.1. 1^40 bufe.^ 
dow ano .

Opiekę nad Domem I p® • 
sprawuje Miejska Rada 
wa i Komisja Kontroli Spo^ 
w Świeradowie Zdroju, które 
żadnym wypadku nie dopuszczają 
do sprzedaży alkoholu na terenie 

i Domu. Wręcz przeciwnie, Dom 
Ludowy v/ Świeradowie obrał so 
bie jako cel szeizenie oświaty, 
wśród mas pracuj4cyoh w formie 
odczytów, -akademii, . zebrań, da. 
jąc równocześnie godziwe rozryw 
ki, jak gry w Szachy, tenis sto . 
ł°wy, bilard itp.

Wszystkie imprezy, urządzane 
w Darni Ludowym, cieszą się du 
żym powodzeniem tut. klasy pra 
cującej, grupując wieczorami iąd  
nych odpoczynku pp pracy robot 
ników, chłopów i pracującą inte­
ligencję4*.

W zw iązku z ostatn im i w y­
darzeniam i na  Węgrzech, dzień 
n ik  W ęgierskiej P a rtii P racu ­
jących „Szabed Nep*‘ przypo­
m ina h istorię hum orystyczne­
go „legionu austriackich ochot­
ników", k tó ry  form ow ał się w  
czasie w ojny z in icjatyw y Ot­
tona Habsburga, aby  po „zwy­
cięskim  podboju<( basenu nad- 
dunajskiego wskrzesić „CK mo­
narchię austriacko -  węgier­
ską".

BIURO WERBUNKOWE 
NA BROADWAYU 

W listopadzie 1942 roku  na 
B roadw ayu w  Nowym Jo rku  
uroczyście o tw arto  luksusowo 
urządzone „biuro w erbunko­
we", w  k tórym  m ieli zgłaszać 
się ochotnicy do „legionu habs­
burskiego". O rgan kapitalistów  
am erykańskich, będący jedno­
cześnie organem  m inisterstw a 
spraw  zagranicznych — „New 
Y ork Tim es" rozpoczął hałaśli­
w ą propagandę, w zywającą 
am erykańskich zwolenników 
rodziny Hąbsburgów  do w stę­
pow ania w  szeregi legii. •

W pierw szej "chwili zdawało 
się, że ktoś w  Departam encie 
S tan u  dostał pom ieszania zmy­
słów. Jednakże dziś wiemy, że 
im preza ta  pow stała na skutek  
poufnej konferencji, k tó rą  peł­
nom ocnik W atykanu Taylor i 
sekretarz  stanu  Sum ner Wel­
les odbyli na tem at przyszłych 
p lanów  podboju św iata przez 
im perializm  am erykański. Już 
w  roku  1942 snuto w  W aszyng­
tonie p lany  przyszłych *—**■*<»- 
rialistycznych akcji.

K iedy A rm ia Czerwona to ­
czyła pod S talingradem  bój, 
k tó ry  rozstrzygnął o losach 
w ojny światowej, Sum ner Wel 
les prow adził już  w stępne in ­
trygi z O ttonem  Habsburgiem .

DZIESIĘĆ MILIONÓW 
„AUSTRIAKÓW "

P lany  O ttona były bardzo 
am bitne. Liczył on, że spośród 
10  m ilionów obyw ateli am ery­
kańskich, pochodzących z k ra ­
jów  b. m onarchii austriacko- 
w ęgierskiej, będzie można zw er 
bować 1.000.000 ochotników. W 
planach swych O tton  liczył na 
Węgrów, Czechów, a  naw et na 
em igrantów  z Baw arii, gdyż 
według planów  w atykańskich 
— katolicka B aw aria m iała być 
w łączona do wskrzeszonej mo­
narch ii Habsburgów.

W aszyngton nie py ta ł się zu­
pełnie o zdanie ludów  miesz­
kających w  basenie naddunaj- 
sk im  Jeden  ty lko  z  przedstaw i 
cieli w yw iadu USA, w yspecja­
lizowany w  spraw ach Europy 
środkowej, zapytany o zdanie, 
oświadczył szczerze: „Na po­
w ró t O ttona oeżekuje najw yżej 
dw u arystokratów  na  zam kach, 
dw u kapitalistów  w  kaw iar­
niach i dw u klerykałów  po 
klasztorach".

Za tę  szczerą wypowiedź v— 
zrezygnowano z usług  agenta. 
Jego następca M indszenty szedł 
po linii swych mocodawców i 
nadsyłał do W aszyngtonu ta ­
k ie raporty , iż w ydawało się, 
że wszystkie ludy  naddunaj- 
skie dniem  i nocą prqszą o po­
w ró t O ttona.

Jednakże kam pania w erbun­
kowa w ykazała niebawem  ol­
brzym ią niepopulam ość Habs­
burga — naw et na  Broad­
w ay ^ , gdzie różni „królowie" 
stali, cyrku i rew ii m ieli zaw­
sze w ielkie powodzenie. W biu­
rze w erbunkow ym  staw iło się 
ogółem 27 ochotników, wśród 
nich dw u arcyksiążąt, któfzy 
w yem igrow ali do A m eryki. Ani 
jeden z w ęgierskich czy czes­
k ich em igrantów  nie zgłosił się 
n a  ochotnika.

A akcja  propagandow a była 
bardzo zachęcająca. „Legion 
O ttona" nie m iał być w ysłany 
n a  front. Inna  rola była d lań  
przeznaczona. Mianowicie po 
zwycięstwie sprzym ierzonych 
m iał uroczyście wmąszerować 
do W iednia i  Budapesztu i tam  
otrzym ać zasłużoną nagrodę za 
w ierność d la  dynastii H absbur­
gów.

Władze am erykańskie w i­
dząc, że dobrowolny w erbunek 
n ie da je  rezultatów , poczęły 
odkom enderowywać do legionu 
austriackiego tych wszystkich 
żołnierzy arm ii USA, których 
rodzice pochodzili z • terenów  
daw nej A ustrii i to* w  grani­
cach z roku... 1866. T ak więc 
jako  „Austriaków** uw ażano 
w Ameryce mieszkańców Lom­
bardii, Wenecji...

Dzięki tak im  zabiegom udało 
się podnieść stan  legii do „im­
ponującej" liczby 300 ludzi. O- 
chotników  m ianow ano w  na­
grodę oficerami. Cały t e n 'l e ­
gion umieszczono w  obozie pod 
Indianopolis. O tto H absburg

zakw aterow ał się w  pobliżu 
swej „gwardii". W ykształcenie 
„bojowe" odbywałp się w iernie 
w edług „c k" wzorów.

HISZPAŃSKI — 
URZĘDOWYM JĘZYKIEM  

NAD... DUNAJEM
Specjalni oficerowie odbywa­

li z legionistam i' polityczne'po­
gadanki — prow adzone na  ra ­
zie w  języku... n iem ieckim  

M iał to być ty lko  prowizo­
ryczny język urzędow y nowej 
m onarchii. Felix  H absburg naj 
zupełniej poważnie oświadczył, 
że językiem  urzędow ym  -ze 
względu na  daWne tradycje  dy 
nastyczno rodowe — będzie w  
now ej m onarchii języki., hisz­
pański, k tó ry  je st rów nie roz­
powszechniony nad  Dunajem , 
ja k  język węgierski na  półwy­
spie Pirenejskim .

Po  ki,lku m iesiącach ćwiczeń 
-— w  niezgranym  zespole „au­
striackim " . w ybuchły sw ary  i 
kłótnie. Oficerowie n ie  mogli 
sobie dać rady ; w zburzenie by­
ło tak  wielkie, że w ładze am e­
rykańskie postanowimy zlikwi­
dować „legion**. Żołnierzy am e 
rykańskich  zwrócono dawnym, 
jednostkom , a ochotników 
„zdemobilizowano**. Cała tą  im  
preza, k tó ra  ta k  bardzo ośmie­
szyła Ottona, n ie  nauczyła jesz 
cze rozum u D epartam entu  Sta*- 
nu, k tó ry  w  7. la t później popie 
ra  gorąco M indszentiego w  jego 
Jegitym istycznych zapędach.

(zf)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Dobrowolska — Niestety, 

wiersz jeszcze nie nadaje się do < 
<lruku, ohoć są zapowiedzi taien- • 
tu. Prosimy pracować nad sotoą.

*  *  *

Ob.Marks. — Odpowiadamy z 
zasady n a  łamach n a s z e g o  pisma/. 
Mylicie się, jeśli sądzicie, że wier , 
sze początkujących .poetów z ro- ' 
dzin robotniczych i chłopskich z . 
zasady, idą do kosz#. Tak nie jęst. ' 
Dla nas istotnyira probierzem w ar : 
tóści wiersza jest rzeczywisty tai 
lept autora i ten talent u  Was wi 
dzimy.

A ponieważ odnieśliście się do 
nas szczerze, prosimy- Was o zja­
wienie się dowolnego dnia w, 
dziale literackim naszego pisma. 
Wykazujecie w  Waszych wier* 
szach szczere zadatki talentu* 
trzeba nim tylko umiejętnie po^ 
kierować.

. •  * •
. Ob. (bez nazwiska). Wyjątkowoi 
odpowiadamy na anooipa chociaż 
nie leży to w naszych zwycza^ 
jaoh. Po dwu latach choroby o- 
płaca się jeszcze pójść do k'.ta­
rza, chociaż jest już późno. Lecz* 
nie będzie teraz trudnie Zgł< cie 
się czym prędzej do najbliższej 
przychodni lub szpitala. W przy­
chodniach udzielają porad 1 leczą 
bezpłatnie.

* * •
Ob. H. Szwern — Warszaw®. 

Niestety, żadnego adresu podać 
nie możemy.

« * . *
Ob. 2erebecki. Szkoła inżynie 

ry jna  nie zosta ła5 jeszcze v  
W rocławiu o tw arta  i i  n ie  p rr 
w iduje się je j o tw arcia  w  —̂  
bliższym czasie.
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Mistrzostwa piłkarskie w pełnym toku
Czekomy na oficjalne tabelki DOZPM-u

Jlozgryw kl- p iłk a rsk ie  są  w  peł­
n y m  toku.. W  gru p ie  I  1 m  sp raw a 
m istrzostw a Jest n iem al i e  otw arta , 
•  ty lko  w  IT-lej G ó rn ik  w ałb rzy ­
sk i spokojn ie, czeka n a  w yłonienie  
się sw oich przeciw ników .

Do te j chw ili n ie  wiadom o jeszcze  
ja k  będzie w yglądała sprawa w e­
r y f ik a c ji  tab e l m istrzow sk ich : Czy  
p rzy jm ie  się pod uw agę  m ecze  Pa- 
faw agu, k tó r y  aw ansow ał do  ligi 
I ja k  będą- liczone p u n k ty  zd o b y te  
lub  tracone w  spotkan iach  z  zespo  
tam t sfu zjo w a n ym i (IK S , Burza  i 
yictoria).

Przeg lądam y uw ażnie  nasze tab e l 
k i  Ilu s tru jące  h isto rią  tegorocz­
nych  m istrzostw . C yfry  n a k a zu ją  
nam  podw ójne om ów ienie  sy tu ac ji 
x tym , t e  w ydaje  się  nam  słusznem  
u trzy m an ie  tab e lek  zeszłorocznych 
1 doliczenie d o  n ich  pun k tó w  ado- 
b y tych  w  d ru g ie j rundzie .

W GRUPIE I
Om ówm y w ięc sy tu a c ję  tak , ja k  

ona  w ygląda p r z y  zastosow aniu ta­
be lek  zeszłorocznych  z  dodan iem  
d o  n ich  w yników  bieżącego sezo­
nu .

Na p ierw szym  m iejscu  kroczy

Mieszko, m ając  n a  8 g ie r  11 p u n k ­
tó w  zd o b y ty ch  1 5 straco n y ch . G ar 
ba m la , d ru g a  z  k o le i m a 10 p u n k ­
tów  n a  9 g ier. T rzec i z  k o le i D zie­
w ia rz  o ra z  n a s tęp u jące  po n im  J u ­
lia, G w ard ia  K. G. i G w ard ia  Wr, 
n ie  m ogą ju ż  zagrozić leaderom .

Tabelk a  w ygląda następująco:
1) M ieszko 8 11: 5 21:19
S) G arb arn ia  9 10: •  -19:21
S) D ziew iarz * • :  9 W:W
4) J u lia  •  7: t  24:19
5) G w ardia K.G. •  4:14 9:22
•) G w ardia  W r. 7 1:11 9:07
Jeże li w eźm iem y pod uw agę  inny

rach u n ek , t. zn. n ic  poleczym y m e­
czy rozegranych  z  P a fa w a g iem . i 
Victortq, n a  czele k roczyć  będzie 
M ieszko  m a ją cy  9 pun k tó w  zdoby­
ty ch  p rzy  9 straco n y ch , przed  J u ­
lią  7:5, Dziew iarzem  7:7 1 G arbarn ią  
6:8, G w ardia, K. G. 1 G w ardia W r. 
n ie  o d g ry w ają  żadne] ro li.

W GRUPIE U  
W g ru p ie  d ru g ie j G órn ik  w ałbrzy  

sk l m a 15 pfct. zdoby tych  n a  9 a tra  
cone, w yprzedzając Z w iązkow ca. J. 
G. 12:4, O drę W r. 9:9, 2 a ró w  9:9, 
Spó jn ię  -  S olidarność 9:10.

Rozpaczliw ie w ygląda p ozycja  Lu 
s trz a n k l z  Jednym  p unk tem .

Lista klasyfikacyjna bokserów
W w a d z e  k o g u c ie j  n a j t r u d n ie j

P oziom  n a szych  „kogutów'* Jest 
nadzw yczaj w yrów nany  1 trzeba 
by ło  b rać  pod uw agę w iele  czynni­
ków  pom ocniczych w  k lasy fikac ji, 
aa. in. n ie  ty lko  form ę w ykazaną 
• 3  m istrzostw ach, lo ka tę  n a  listach  

j  i p ań stw o w ych  i u  kapitana OZB, 
ps ale n ie jed n o kro tn ie  n a w e t  i  w iek .

* » ' » - nas t ępuj ącą kolejność:
1) K a flo w sk l  — Gwardia
X) C za jkow sk i  — Pafawag
9; K u ro w ski I  — O gniwo  

. 4) S telm a ch  — G órn ik  W ałbrzych  
' ,  5} Żuraw ski  — Ogniwo

|  8) Kargoł — Gwardia
7) S m o czyń sk i  — Ogniwo
8) P rzy b y lsk i  — Podchorążak
9) Hercog  — Polonia

19) W róblew ski — O dra Now a Sól.

K a flow skl, najw iększa rew elacja  
m istrzostw  zasłużył n a  pierw szą lo­
k a tę  w yg ryw a ją c  z  C za jko w sk im  i 
K u ro w sk im  1 w  bezpośrednim  s ta r

K ap itan  OZB ob. Gorzkowskl 
•k lasyfikow ał „kogu tów " następ u ją  
co : K aflow skl, Czajkow ski, Faska, 
K urow ski 1, P rzyby lsk i, K argol, 
•ftrlm ach. B erlińsk i, Sm aczyńskl 1 

fcóblew ski.

W drug im  w y p ad k u  zajdzie  „pa­
p iero w a" m ożliwość zw ycięs tw a  
Z w iązkow ca  J . G., k tó r y  m a m n ie j  
s traconych  p u n k tó w  n iż  G órn ik , 
Czólo tab e lk i w ygląda następu jąco ; 
G órnik  11:2 (przy  jed n e j g rze  w ię­
cej), Z w iązkow iec 10:2, Odra l Spój 
n ią  7:7, Ż arów  4 1 L ustrzan k a  1 pfct: 

GRUPA „WROCŁAW SKA"
W  trzeciej g ru p ie  n ie  m a spec­

ja ln y ch  zm ian i  p o d ajem y  po pró- 
s tu  tabe lę :

1) Nysa
2) Ogniwa
9) Zw lązoklew c 
4) B lelaw lanka 
8) C ukrow nik
6) Len
7) P io n ier

8 11: 5 22:19 
t  19: < 19:10
9 10:9 OT:19
7 9: f  14:12
9 9: 7 21:17
9 5:11 16:19
7 2:12 13:25

G dyby N ysa  (K łodzko) wygrała  
w szy s tk ie  sw o je  m ecze, zostanie  m l  
s trzem  gru p y . Jeże li „ p o tk n ie "  się  
n a  Zw iązkow cu, k tó ry  w ygra pozo- 

-stałe spo tkan ia  — za is tn ie je  k o n ie­
czność rozegran ia  bezpośredniego 
spo tkan ia  Zw iązkow ca z  Ogniwem . 
W r., bo n ie  w ierzym y, b y  Ogniwo 
przegra ło  k tó rek o lw iek  z  pozosta­
ły ch  m eczy.

B lelaw lanka, o  k tó re j m ało  się  
m ów i w  p rognostykach  n a jn iespo- 
dzlew anlej d la  w ie lu  k ib iców  jest... 
teo re ty czn ie  najpow ażniejszym  kan  
dydatem  d o  m istrzostw a poniew aż 
m a n a jm n ie j p u n k tó w  straconych.

J e s t  to oczyw iście p ro g n o sty k  pa 
p ierow y, bo B lelaw lanka je s t  n a ­
szym  zdaniem  d ru ży n ą  słabszą od 
czołow ej tró jk i.

J a k  będzie  się  p rzedstaw ia ła  sp ra  
w a w eryfikac ji, dow iem y się  w  n a j 

I k ró tszym  czasie z k o m u n ik a tu  W y-

HANDLOWE

K urow ski I  lep iej w ypad ł w  m i­
strzostw ach  niż  b o k se r Pafaw agu, 
a le Czajkow ski m a w ysoką lo k atę  
u  k p t. PZB . O bydw aj p ięściarze;
— to  czołowa w  Polsce k lasa  bo k ­
serska.

S telm achow i d a jem y  czw artą  lo - l  działu G ier DOZPN. 
k a tę  za p racę  n ad  sobą 1 m łodość.
C zterej n astęp n i n iew ie le  różnią  się 
od sieb ie poziom em : Ż uraw sk i i
K argol boksow ali częściej od ryw a 
11 1 s tąd  ta  kolejność.

O bliczenia punk tow e d a ją  n as tę ­
pu jącą  ko lejność klubow ą (ty lko  w 
wadze koguciej):
* 1) O gniwo 18,5 p k t ,  2) Gwardia 
15 p k t. ,  3) Pafawag 8,5 p k t.  4) Gór 
niik 7 pk t., 5) P odchorążak  3 pkt.-,
8) Polonia  2 pk t., 1 7) O dra Nowa 
Sól 1 pkt.

W k la sy fika c ji  2 p ierw szych w ag:
1) G w ardia  25 pk t., 9) Ogniwo 18,5 

p kt., 3)■ P afaw ag  17,5 pkt., 4) Pod­
chorążak  13 pkt., Zapion 8, G órnik  
1 Z w iązkow iec po 7 pkt., G w ardia  
Ja w o r 5 1 Polonia, O dra Nowa Sól 
oraz  P ro m ień  po 3 pk t.

(Od Red.) P rosim y n aszych  Czy­
te ln ikó w  o  n adsy łan ie  uw ag k r y ty -  
cznych . N a jbardzie j rzeczo w y k r y ­
ty k  o trzym a  nagrodę dzia łu  sporto ­
wego.

Rla~ b liżsi przeciw nicy 
n aszych  ligowców

W niedzielę  g ra  w e W rocław iu  Pa 
faw ag  z  G w ardią  k ie lecką  1 liczy- 
m y  n a  dw a p u n k ty . P afaw ag  g rał 
w K atow icach  zupełn ie  d o b rze  m a­
ją c  w  o b ro n ie  dw óch  asów  Cheł- 
czyńsklego 1 D ąbrow skiego.

Polonia  gości u  s ieb ie  Baildon, 
k tó rem u  ' u leg ła  ty d z ień  tem u  w 
K atow icach 0:2. I  tu  liczym y na  to, 
że lea d e r  tab e lk i p o tk n ie  s ię  na 
boisku  św idnickim . Polonia  w brew  
przew idyw aniom  pesym istów  Jest 
w  fo rm ie 1 m a d uże  am bicje;

D nia  10. 4. Pafaw ag  jed z le  do  
Częstochow y n a  m ecz ze  Skrą, a 
P o lon ia  gośol u  s ieb ie  N aprzód z 
L ipin.

Komunikat WUKF
W ojew ódzki U rząd  K u ltu ry  F i­

zycznej w e  W rocław iu, zaw iada­
m ia, t e  d n ia  1 k w ie tn ia  1949 r. o 
godz. lt-jtej w  św ie tlicy  WUKF, 
odbędzie s ię  zeb ran ie  p rzedstaw icie  
11 Plonów , Z rzeszeń S portow ych 
Zw iązków  Sportow ych

Z arządy  poszczególnych Plonów, 
Z rzeszeń S portow ych 1 Zw iązków 
Sportow ych proszone aą  o przygo­
tow an ie  p lan u  p ro jek to w an y ch  k u r  
sów z  podziałem :

a) te rm in  k u rsu ,
b) ilość kursów ,
c) jak ie  dyscy p lin y  sportow e,
d) m ie jsce  k u rsu ,
e) skoszarow ane czy dochodzące,
1) ja k  p lan u je  s ię  obesłan ie  k u r ­

sów.
Ze w zględu n a  ważność om aw ia­

n y ch  spraw , p roszen i są  wszyscy 
p rzedstaw icie le  o p u n k tu a ln e  przy* 
bycie.

NASIONA w a rzy w n e
kwiatowe, rolne, gwa­
rantow ane oraz pokarm  
d la  ptaków  i  rybek  — 
poleca ST. B A D U R A  
Wrocław, ul. Słodowa 
16, tel. 31-00 — H urt 

Rynek 4—DetaL K-1243

I o g ł o s z e n ia  p r o b k e

Lisia kapitana gpottowegj GZB
p o słu ż y  C z y te ln ik o m  J o  d y sk u s ji z  n a m i

MOTOROWER silny  sprzedam . Wia 
dom ość W ysockiego 50 godz. 15—19 
 _______ ■ __________________  2244
SPRZEDAM o k azy jn ie  p ian ino  czar 
n e  dob rej m arkL  A. P ró ch n ik a  168 
m. l.  2087

-BAKELITOWE lub  celuloidow e 
szy jk i (kołnierze) do  tu b  z zak rę t­
kam i k up im y każdą ilość. O ferty  
A Kozłowski, Łódź, P io trkow ska 
171, te l 210-59. K  1408

KUPIMY ciągn ik  88-45 o raz  o pony  
750-20 now e 8 sztuk . Zgłoszenia 
Składnica  Złom u B łaszak  1 S-ka 
Głogów. 2238

SPRZEDAM p ian ino  krzyżow e, 
s tan  p ierw szorzędny. K olejow a 63 
H  p iętro . 2268

FRYZJER poszuku je  spó łk i lub  
dzierżaw y zakładu. Zgłoszenia B iu­
ro  „E xpress"  K luczborska 21/3.

2266

JELITA  sztuczne narzędz ia  rzeźnie 
k ie  dostarcza „B os" Łódź, Ś w ier­
czew skiego 53. K-1456K apitan sportow y OZB ob. Gorz- 

kowsTzi zestaw ił ć p ierw szą  sw o ją  li­
s tę  10-ciu  na jlep szych  bokserów . 
Różnić  się  ona będzie od naszej  
przede w szy s tk im  ty m , i e  n ie  u- 
w zględnia zaw odn ików  Pioniera  
tn ie  po tw ierd zo n ych  jeszcze  dla 
M ubu) oraz da je  m ało  m ie jsc  dla 
n iesta rtu ją cych  w  m istrzostw ach  
bokserów  Je len ie j C óry i  czasowo  
pauzu jących . R zecz oczyw ista ,  t e  
n ie  zaw sze nasze zdanie  zgadza się  
X oceną k a p itan a  OZB i  dla tego  bę 
dziem y d ysku to w a li w  ram ach kon  
ku rsu  na  „N ajlepszą lis tę  C zytel­
n ikó w 44 z  listą  o ficjalną  

B ędzie  to, rzecz jasna, n ie  k r y ty ­

PRZEDSIĘBIORCA z  gotów ką szu­
ka wspólniczki. Zgłoszenia B iuro 
E xpress", K luczborska 21/3. 2266
FORD Eifel, s tan  dobry , m o to r za­
pasow y 1 części, sprzedam . Je len ia  
Góra, tel. 28-62. K  146E
SPRZEDAM rad io  5 lam pow e u n i­
w ersalne, s tan  p ierw szorzędny. Da 
szyńsklego 40/7. 2256

SPRZEDAM zaprząg k o n n y  (para 
kon i, wóz ogum iony). In fo rm ac ji U-| 
dzieli Gołębiow ski w  D yr. Lasów 
P aństw ow ych pokój 30. 22621

ODKURZACZ e lek try czn y  zakupię. 
W rocław  ul. R e jtan a  8 m . 7. 2253

r ZGUBY — KRADZIEŻE
UNIEW AŻNIAM zgubioną k a rtę  
RKU — K ielce  n a  nazw isko Glełec 
E d w a r d . ___________________  2243
ZGUBIONO k a r tę  ew akuacy jną, od 
cinek  zam eldow ania, m etry k ę  u ro ­
dzenia  n a  nazw isko W ołyńska W an 
d a  zam . W rocław  u l. K lęczkow ska 
'4—14, o raz  k a r tę  ew akuacy jną  
nazw isko Zero Rozalia.________2245
ZGUBIONO leg ity m ac ję  Zw iązku 
Wafici o N iepodległość, o dc inek  w y 
m eldow ania  w ydany  p rzez  gm. Sło- 
c in a  pow. Rzeszów n a  nazw isko 
P u k ała  F ranciszek . ;
UNIEW AŻNIAM k a rtę  re je s tra cy j­
n ą  RKU — Poznań  n a  nazw isko B. 
Ł aw niczak._________ 2247
ZGUBIONO k a r tę  re je s tra cy jn ą  
RKU w yd. W arszaw a n a  nazw isko 
G odlew ski Jan , Brochów. 2250
SKRADZIONO k a rtę  RKU w ydaną 
— W rocław  n a  nazw isko Głąb W ła 
dysław , K lęcżkow ska 8.________ 2251
ZGUBIONO k a r tę  RK U — Kłodzko 
n a  nazw isko L e m at Jan , W rocław, 
R uska. 2254
SKRADZIONO dow ód osobisty, le­
g itym ację  służbow ą Społem , Zw iąż 
ków  Zaw odow ych -Spółdz., k a r tę  
RKU — O strów  W ielkopolski 
nazw isko W alenty  Rlzak.

UNIEW AŻNIAM leg ity m ację  PZPR, 
TPP R . PTPG , Św idnica, leg ity m a­
c ję  row erow ą KGO — Jaroszów  — 
Hoc Tom asz. K1457
ZGUBIONO ak adem icką leg itym a­
cję  tram w ajow ą u p raw n ia jącą  do 
u lgow ych przejazdów . M ichalec 
M aria. 2249
ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c j i  RKU 
w ydaną w  Oleśnie, dow ód osobisty  
na  nazw isko K ró l Adolf. 2263

ZGUBIONO kartę . re je s tra cy jn ą  ’ ZAGUBIONO odcinek  zam eldow a- 
RKU — G rudziądz na nazw isko B o ! n ia , Płońska W ładysław a, Je len i*  
guchw alsk l Edw ard . 2202 Góra Je len ia  3. _____  k  1482

ZAGUBIONO książeczkę w ojskow ą 
N r 0158866 w yd. Kalisz, odcinek  za 
m eldow ania, leg. kup ieck ą  na n a­
zwisko B iałek F ranciszek  zam. Je ­
len ia Góra, Podw ale  20. K 1488

ZGUBIONO k a r tę  row erow ą, za­
św iadczenie SP, D om agała S tefan , | 
W ltoszów — Św idnica. K  1458

UNIEW AŻNIAM a k t ś lu b n y  P io-] 
tro lesle, W ierzbicka Zofia, m e try k ę ; 
u rodzen ia , o dc inek  zam eldow ania ’ 

W ierzbicka A nna — Ś w idnica. I 
K  1459'

UNIEW AŻNIAM k a r tę  RK U w y d a­
ną Św idnica n a  nazw isko K aloriis 
S tanisław . K  1460
UNIEW AŻNIAM odcinek  zam eldo­
w ania  w ydany  Św idnica n a  nazw i­
sko K ania  F ranciszek . K 1461

ZAGUBIONO k a rtę  re je s tra cy jn ą  
RKU Siedlce na nazw isko B ielecki] 
S tan isław  zam. gm . P iechow ice, 
pow. Je len ia  Góra.__________K 1400.
ZAGUBIONO dowód osobisty  Je*, 
len ia  Góra, leg. Zw. Zaw. G astro­
nom icznego na nazw isko Anzelm' 
Ju liusz . Je len ia  Góra 3 M aja 7.
2  K  1489

ZAGUBIONO k a rtę  re je s tracy jn ą  
n a  nazw isko W ikiera * G abriel, Kar-* 
pacz._________________________ K 1469
ZAGUBIONO dow ód osobisty? od-! 
c inek  zam eldow ania, k a r tę  re je s tr  a, 
cy jną RKU W ieluń n a  • nazw isko 
Ju rczy ń sk a  T eodozja, Je len ia  Góra.

K 1464

ZAGUBIONO leglt. służbow ą K . f i .  
J e len ia  Góra na nazw isko KąmpejL 
Z yg m u n t zam. Cieplice, Łąkowa 5.

K 1401
ZGUEyONÓ k a rtę  RKU w ydaną  
T rzebnica um ow ę n a  wyw óz ce­
gieł, k w ity  na 31.000 cegieł. S yta  
G ustaw . 2261

SKRADZIONO w szystk ie  d o k u m en ­
ty  n a  nazw isko K in d e r Rozalia, Ko 
w ary . K 1466
ZAGUBIONO dow ód osobisty , kslą  
żeczkę w ojskow ą, m etry k ę  u rodzę  
n ia  na  nazw isko S zy tu la  Józef. Ag-, 
n lątków , gm . Sobieszów, pow. Je ­
len ia  G óra. K  1487,

I  POSAD POSZUKUJĄ j
KRAWCOWA poleca się  do dom ti. 
O ferty : Słowo Polskie, Je len ia  G ó­
ra    K  148f
KARMEL ARZ poszuku je  p rac y . 
Zgłoszenia „Słow o" pod „17".

228«

D y re k cja  
P rzem ysłu  M iejscow ego

Wrocław, pl. Teatralny 2 
po fzn lm /e p ifn le ł

K ie ro w n ik a  O d d z ia łu  F in a n so w e g o  
W ykw alifikow anych  k s ięgow ych

b ila n s is tó w
Zgłoszenia w  Oddziale P ersonalnym  od 9 do 14-tej. K  -1453.

UNIEW AŻNIAM zgubione zaśw iad­
czenie RK U w ydane w e W rocław iu 
o raz  leg ity m ację  służbow ą Dyr. 
O kr. P olskiego R adia W rocław  na 
nazw isko G orzekow skl F ranciszek. 
W rocław , K raszew skiego 20/30. 2252
ZAGUBIONO zaśw iadczenie re je ­
s tra c y jn e  w y d an e  RKU Jędrzejów , 
n a  nazw isko Jaszczyk  W ładysław , 
zam ieszkały Proszow le, gm . Ubo­
c z e . ________________________K  1468
ZGUBIONO k a r tę  rep a triacy jn ą , 
zaśw iadczenie RKU Św idnica n a  na 
zwisko G ąsior H enryk , W ałbrzych, 

K  1462
ZAGUBIONO k a r tę  re je s tra cy jn ą  
RKU T arnów  O chw at Tadeusz, J e  
len ia  Góra.___________________ K  1470
ZAGUBIONO k a rtę  re je s tracy jn ą  
RKU Now y Sącz, n a  nazw isko No- 
sal Kazim ierz, Lw ów ek. K  1472
ZAGUBIONO k a r tę  re je s tra cy jn ą  
RKU Bolesławiec, n a  nazw isko Sa­
w icki W ładysław , W leń. K  1473
ZAGUBIONO dow ód osobisty , k a r ­
tę  re je s tra cy jn ą  RK U W arszaw a 
n a  nazw isko Lechow ski J a n , Je le ­
n ia  G óra. K  1474
ZAGUBIONO od c in ek  zam eldow a­
n ia n a  nazw isko Szczepaniak Sta 
nisław , Je len ia  Góra, 1 M aja 25.

K  1475
SKRADZIONO k a r tę  p racy . H ele­
n y  G ródeckiej, upow ażnienie  na 
m ieszkan ie  L esn er Paw eł, odc ink i 
zam eldow ania, H aliny , Zbigniew a, 
R om ana, Lesnerów , Je len ia  Góra, 
K w iatow a 8, K  1476
ZAGUBIONO k a r tę  RK U W ieluń, 
k a rtę  SP, p raw o  Jazdy, o dc inek  za­
m eldow ania, K ub iak  S tanisław , 
W rocław, P iw na  16.__________ K  1478
ZAGUBIONO książeczkę w ojskow ą 
w yd. RKU T arnów  n a  nazwisko 
M oskal Leopold, Bukow iec. K  1479
ZAGUBIONO k a r tę  re je s tracy jn ą  
RKU P u łtu sk  n a  nazw isko D rąż- 
dzew śkl Rudolf zam. K ow ary, pow. 
Je len ia  G óra. ___________K  1480

L WOLNE POSADY
POWAŻNE przedsiębiorstw o poszu­
k u je  bieg łych  s teno typ is tek , w yna­
g rodzenie w ed ług  um owy. Z g łoszę , 
n ia  „ S o w o "  pod „P rzem ysł 10"; *

K 1375
M AJSTER ślu sa rsk i jak o  k ie ro w n ik  
w arsz ta tu  m echanicznego, o raz  k w a  
lifikow anl Ślusarze, n a ty ch m iast p o  
trzeb n i — F ab ry k a  B a te rii — W ro­
cław . K  1*48
PIELĘGNIARKI do  dw ojga dz iec i 
p oszukuję . W arunki dobre. F irm a  
B ry k n er S talina  45.____________ 2119
POTRZEBNY p raco w n ik  do  sk le p u  
b ranży  sam ochodow ej i e lek try cz ­
n e j, w ym agana znajom ość części s6  
m o chód owych 1 e lek tro tech n icz­
nych . O ferty  sk ładać do  „S łow a 
Polsk iego" pod «,Branźysta". 2883
CUKIERNIK z k a r tą  rzem ieślniczą^ 
po trzebny . G en. Św ierczew skiego 
65 cu k iern ia ._________________K  1464
ZAKŁADY k raw ieck ie  „W spólny 
W ysiłek" Je len ia  Góra, K lonow lcza 
14 za tru d n ią  na ty ch m iast d o b ry ch  
czeladników  n a  d u że  sz tu k i. K  1484
GOSPODYNI n a  probostw o p o trzeb  
na . O ferty  „Słow o" pod „P ro b o ­
stw o".  22flPa
POMOC dom ow a do  m łodego m ał­
żeństw a poszukiw ana. C urle-S k ło - 
dow sklej 43/5.  2264
BIEGŁĄ STENOTYPISTKĘ z a tru d ­
n i od zaraz R edakcja  „Słowa Pol­
sk iego". Zgłosz.: W rocław. O ław ska 
n r  10/12, s e k re ta r ia t  I I  p iętro .

NAUKA
KURSY -sam ochodow e W iśniow ski 
W rocław, pL Engelsa 11 (Legnicki) 
Św iat p racy  — zniżka K  498 :

LOKALE
ODSTĄPIĘ um eblow ane .trzypoko- > 
jo w e m ieszkanie. O ferty  L o k al"  
Słowo Polskie. 2267 ■

ZAGUBIONO k a r tę  re je s tracy jn ą  
RKU Sokółka n a  nazw isko Sańko 
Alojzy, P iechow ice, pow. Je len ia  
Góra._______________  K  1481
ZAGUBIONO re je s tra c ję  m otocy­
k la  DKW 360 N r L. 9409 N r m oto­
r u  470913. P o k o rn y  Józef, Cieplice, ij 

K  1483

P o s z u k iw a n i^ r o d z i n I
KIELER B ronisław , wzięty do woj 
ska ro k  1944, w ieś C iegielnia po­
szuku je  w sp raw ie rozw odowej, żo­
n a  K ie le r Jan in a , Przecznica, pow. 
Lwówek. K  1477 1

RÓŻNE

ZAGUBIONO leg ity m ację  P K  PPS 
N r  1373791, odcinek  zam eldow ania 
G rad  E dw ard, Zachełm ie, gm. So­
bieszów. K  1485
ZGUBIONO k a r tę  re je s tracy jn ą  
RKU Ciechanów  w ydaną n a  nazw i­
sko C hodkow ski S tanisław  Je len ia  
Góra, N adbrzeżna 66.________ K  1486
ZAGUBIONO leg. K lubu W ędkar­
skiego N r 55/47 nazw isko Soja S ta- 

lsław. Je len ia  Góra. K  1487

ZAWORY żeliw ne skośne do cen­
tra lnego  ogrzew ania. Zasuw y, hy­
d ran ty , k lapy , sm oki, pom py od­
środkow e, do próby  Insta lacji H y­
dro fo ry . A rm atu rę  parow ą, w odo- 

- ciągow ą dostarcza H am erlińsk ł . 
F ulde, W arszawa, Jerozolim skie  47.

K  1374
PRZYBŁĄKAŁ się  p ies  w ilczur, 
grzbiet, boki czarne, brzuch, n og i 
żółto-brązow e, suka. Do od eb ran ia  
u l. Sienkiew icza 138. Po siedm iu  
dn iach  uważa się  za własność. 2267

Po zawarciu so juszu  p o lsko-rosy jskiego , S tanisław  D arewicz prag­
n ie  brać udzia ł w  walce z  w rogiem . Na razie organizu je  w a rszta ty  na ­
praw y sam ochodów sztabow ych  < in sta lu je  połotoe p rąd n ice  d la  ra­
diostacji.

w  nadchodzącej jesieni, błotnistej a chłodnej, nie dbał 
wygodę, wypoczynek i sen, po ciemku ubierając się w 

v Jiamiocie, jeszcze nie zaopatrzonym w piecyk, nocą po- 
- .wracając z roboty na swój krótki wypoczynek. O wypra- 
* wie lotniczej nad Polskę jakoś nic nie mówiono, a  w zi­

mie Darewicz otrzymał zawiadomienie, że jest już niepo­
trzebny w warsztatach i w szkole mechaników. Na razie 
me zrozumiał, o co chodzi, później jednak wyjaśniono mu 
poufnie, że znalazł się na polskiej czarnej liście za Goto­
wość współpracy z Roś’'•nami i  za przejście rosyjskiego 
kursu spadochronowego. Ale — czyż Związek Radziecki 

i -fcie był w walce z wrogiem Polski — Niemcami?
Darewicz nie mógł tego wszystkiego pojąć, więc — znu 

ozony parotygniową bezczynnością — wybrał się do szta­
bu. Sądził, ie  uda mu się przekonać każdego o niesłuszno­
ści i szkodliwości dzielenia Polaków na tych, którzy do­
piero w sierpniu 1941 roku dojrzeli w Roeji sojusznika

i na tych, kfc y zorientowali się w sytuacji kilka tygodni 
lub miesięcy przedtem. Rozmawiał z szefem sztabu i kil­
koma innymi wyższymi oficerami, ale nie zdołał uzyskać 
nic ponad zapewnienie, że „sprawa jego będzie* jeszcze raz 
rozpatrzona**.

Sprawa! Znów zatem powstała jakaś pisanina dooko­
ła Darewicza!

Istotnie, był badany raz jeden niezmiernie oficjalnie i 
bardzo długo. Powtórzył od początku swe dzieje, podpisał 
się na którejś stronie olbrzymiego protokołu, po czym sy-- 
tuacja ułożyła się nijako. Darewieżowi nikt nie zamącał 
spokoju w Kołtubance, gdzie mógł do woli nudzić się w 
namiocie, ale usunięto go od wszelkiej pracy, nawet od 
jej pozorów. Nie inny przypadł los pozostałym niedoszłym 
spadochroniarzom. Wiadomo było tylko tyle, że sztab non 
dyński nie godził się na użycie ich w Polsce, co władze

radzieckie respektowały. Poza tym zapanowała w stosun­
ku do tych kilku młodych ludzi nieufność zupełnie taka 
sama, jaką darzono młodzież polską wracającą do szere­
gów polskich z Armii Czerwonej.

Jakoś w zimie Darewicz poznał Kamę.
Zmarł w tym czasie i pogrzebany został wśród lasu 

oficer -  lotnik, jeden z najstarszych pilotów polskich. W

sztabie ktoś przypomniał sobie o jego zasługach i do­
wództwo przysłało zmarłemu skromny wieniec z bogatą 
szarfą. Pogrzeb nawet trochę opóźniono w oczekiwaniu na 
delegację sztabową i ów wieniec, przywieziony sankami 
przez młodego oficera i  ochotniczkę. Była' to właśnie Ka­
ma Rybicka, jedna z najbardziej popularnych w buzułuc- 
kim sztabie posiaci. Później mówiono Darewiczowi, że 
Rybicka jest nie tylko sekretarką, ale i przyjaciółką szefa 
sztabu, że cieszy się wielkim faworem u samego generała 
Andersa, ale poważny Darewicz nie przygładał specjalnej 
wagi do lekkomyślnych wersji.

Podczas pogrzebu zwrócił na dziewczynę uwagę głów­
nie dlatego, że zobaczył jej łzy. Wszyscy co prawda wzru 
szyli się obrzędem składania do lodowatej ̂ ziemi doczes­
nych szczątków jeszcze jednego kolegi i każdemu przewi­
nął się w myślach nieskończony film polskiej żałoby i pol­
skich mogił, po całym świecie rozsiewanych podczas woj-* 
ny i  emigracji, ale płacz pięknej panny szczególnie wzru- t 
szył podchorążego. Po krótkiej ceremonii^ kiedy wszyscy i 
powracali czym prędzej do baraków i namiotów, Darew icz; 
podszedł do ochotniczki z zapytaniem, czy nie zechciałaby 
ogrzać się trochę przed powrotną podróżą. Chciał opowie- I 
dzieć parę szczegółów z ostatnich dni życia pilota i pragnął • 
okazać swe współczucie — za tamte piękne łzy.

Dziewczyna spojrzała na Darewicza oczami, w których 
zamarł bezgraniczny ból.

— Naturalnie! — odpowiedziała — ale czy... czy tu 
gdziekolwiek można się ogrzać rzeczywiście?

Podchorąży prowadził ją  i młodego oficera, wprost do 
swego namiotu. Posągowo stały nad nimi olbrzymie, oszro^ 
nione świerki, uroczyście szkliło się nieruchome powietrze.

— Ile... ile dziś może być stopni — pytała panna* 
szczękając zębami.

-— Rano było blisko 40, teraz trochę ociepliło się —* 
dokładnie informował Darewicz. _ i:\  c. aiĄ

ka  a dysku sja , m ająca n a  celu  u - 
sta len ie  o sta tn ie j  to ty m  ro k u  lis ty  
na jlep szych  bokserów  sezonu, k tó ­
rą  .ogłosi ob. C orźkow sk i p o  osta t 
n ich  m eczach tegorocznych .

W czoraj poda liśm y naszą k la sy fi­
ka c ję  p ięściarzy  wagi m u sze j. N ie­
w ie le  różni się  ona od o fic ja lne j.

M y um ieściliśm y P rzybyłow icza  
na S-tej p o zyc ji za L in d n erem  i  Srol 
czyń sk im  — kap itan  OZB da je  m ul 
drugą loka tę . U nas Ł a k o m y  Jestl 
szósty , u  k p t.  — czw arty .

Na n iższych  p ozycjach  kap itan  
k la s y f ik u je  L lnkow sklego  I I, Grze­
laka  i A dam czew skiego , a m y  W oż­
niaka , M atuszka  i W szołka.
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O szczędzajm y  
indzie m ożn a

r  W ydaw ało by  się, i e  akcja  o- 
szczędzania pow inna obowiązy­
w ać  rów nież nasze Zakłady K o- 
m uuikacy jne. O bserw ując Jcd* 
n a k  tra sę  autobusu HK “ na  
©Inku od ul. Boya Żeleńskiego 
do w ieży ciśnień, dochodzi się 
do  w niosku, że Zakłady n ie  b a r­
dzo się tą  akcją  przejęły* Na 
odoihku ty m  szosa je s t ta k  a ru j 
now ana, że sam ochód z trudem  
przez n ią przejeżdża. Najczęściej 
zbacza na  biegnącą obok tra sę  
row erow ą i  n ią dojeżdża do 
wia&y ciśnień.

A utobusy m iejskie niejedno­
k ro tn ie  już  połam ały n a  ty m  

b> odcinku  resory, dotychczas jed ­
n a k  n ie  w idać s ta rań  ze strony 
Z akł. K om unikacyjnych w  wy­
dziale drogow ym  Z JM. o n ap ra ­
w ienie tego odcinka. A przeoież 
—  ta k  się n a m  w ydaje  — pwte 
de  w szystkim  Zakł. K om unika- 
cyjne pow inny wszcząć a la rm  
z  tego powodu, zaś  rachunk i za 
nap raw ę autobusów  odsyłać do 
za r tą d u  drogowego.

Podobnie p rzedstaw ia się spra  
w a  z nap raw ą m ostku p rzy  ul. 
T rzebnickiej. M ostek ten  re p e ­
row any  je s t system em  „śpiesz 
się powoli**, natom iast karlo  w i­
eź anie w s a d z a n i są z ,,dwójki** 
koło dw orca Nadodrze, albo z 
„dziesiątki** p rzed  m ost Idem. A  
przecież zw yczajne położenie 
prow izorycznej zw rotnicy, j a k  
to  s ię  Często p rak tyku je  przy 
podobnych napraw ach, zaoszczę 
dziłoby ludziom i  czasu i  b u ­
tów .

Cfey Zakłady K om unikacyjne 
n ie  mogłyby porozum ieć się % 
kim  trzeba  i przyśpieszyć na­
p raw ę m ostku? Dom agają s ię  
tego  wszyscy karlow iczanie, ko­
rzystający  z tram w ajów .

TUWKJZ

G r u z  n i e  m a  m u  f  e  s i ę

Ponad 1000 ton dziennie płynie Odrą
by u m a c n ia ć  w ały  p rzyb rzeżn e

Rozpoczął si£ już w iosenny 1 
ruch  n a  Odrze. O ficjalne o tw ar­
cie sezonu odbyło się w  dn iu  22 
m arca, lecz już k ilka  dni wcześ 
n iej ożywiły Się dźwigi w  porcie" 
m iejskim  i  ruszyły  pierwsze, 
b a rk i w  g ó rę  rzeki. -

Now y sezon na  w rocławskim  
odcinku O dry rozpoczął się pod 
znakiem  spław u gruzu. P ływ a­
jący  dźwig na  OsoboWicacft roz 
ładow yw uje dziennie 3 do 4 ba 
rek , każda o pojem ności 300 ton, 
k tó re  zwożą tu  gruz spod mostu! 
Mieszczańskiego^ 'B arkę  ładu je  
Się w  ciągu sześciu godzin — 
może ona zabrać około 3Ó0 ton 
gruzu.

Przew ieziony na  Osobowice 
m a te ria ł służy dó umacniania- 
i  nap raw y  w ałów  o ch ronnych  
k tó re  w  tym  m iejscu są  mocno 
zniszczone.

— W ywozimy O drą  z W rocła­
w ia dziennie przeszło tysiąc 
ton  gruzu — in fo rm u je  dyrek­
t o r  P ań stw o w ej Żeglugi. — Aby 
'przewieźć au tam i tę  ilość, jaką? 
zabiera naraz, jed n a  barka , trz e  
•ba byłoby użyć stu  wózków 
'trzytonow ych. G dyby n ie  to, 
i e  O dra je s t na tym  odcinku-nie

S o i a t n i k  w r o c ł a w s k i
o  Pod hasłem )rksżdy członek1 

Związku Zawodowego ’ apól_
<Jy.ieicą“ odbyło się w gmachu i 
DOKP z inicjatywy koła d y rek -! 
cy jftego. zebranie,.- na którjtrff o<_ | 
beećc, zotoowiązeli. się. wstąpić w 
szeregi aktywnych spółdzielców. 
Kolei&rze postawą, swoją wyka- 
zalfy że aby spółdzielczość uspraw 
axić- należy werbować członków i 
odpowiednio wychowywać; ich w 
duoliu spółdzielczym. $

O- W rocznicę śmierci gen, 
Świerczewskiego wszystkie za- 
kłady .pracy organizują akadęmie 
wewnętrzne. Akademię ceńtralną 
u ra d z a  Zw. Bojowników, z Fa­
szyzmem o Woność i Dem. dnia 
2 kwietnia o godr. 15,30 w sali 
Tęątru Państw. .

O  Uważać należy w czasie pra 
cy rozbiórkowej, na tabliczki u - 
łm-eazczone przy hydrantach. Ta­
bliczki te mają duże zne-czenie- 
dla. straży pożarnej.

Q  Serdecznie podziękował re­
dakcji i zaalazczyni właściciel 
meiego pieska, który zbłąkany, 
Znalazł chwilowy przy tutek w 
naszej redakcji. Właścicielem pie 
ską jest p. Ha rasy m Ryszard — 
•u»l. Igielna 23, który  z wdzięcz-1 
nesei za pomoc w odnalezieniu! 
ulubieńca ofiarował na Społeczny 
Komitet Odbudowy Szkół Wro­
cławskich zł 500.

£5 Zebranie członków Tow. Q- 
pieki nad Zwierzętami odbędzie 
się dn.. 1  kwietnia br. o godzinie 
łS_tej w lokalu przy ul. Kotlar­
ski 3j- 29.

Q  Jak przyrządzać smaczne 
przypora wy do zuip i sosów, cpo- 
wi* nam p. Łęczycka w p-relek- 

. cjj, którą wygłosi dziś o godzinie 
17-tej w Lidze Kobiet przy ulicy 
Świdnickiej 3»1. Prelekcja zwią­
zana jest z pókązem praktycz­
nym.

Nie 13, lecz 3 kwietnia wy­
stawiona zostenie na  scenie tea-

co za p ły tka, moglibyśm y użyć 
b arek  większych, zabierających, 
od razu  po 600 ton.

T abor Odry, w  porów naniu  
z rok iem  ubiegłym , powiększy 
s ię  znacznie w  bieżącym  sezo­
nie. N iezależnie od rem ontow a 
nych w e w łasnym  zakresie  je d ­
nostek  w ydobytych z dna  Od* 
ry, nadejdzie w krótce do W ro­
cławia kilkanaście now ych ho­
lowników, w ykonanych n a  za­
mówienie w  Holandii. P ierw sze 
dwa w yjadą  z A m sterdam u j.uż" 
9 kw ietn ia  i  przybędą n a  miej

sce w początkach maja. Są to 
piękne, nowoczesne holowniki, 
o sile 500 KM. Budowa ich w 
stoczniach holenderskich trwała 
dwa lata.

— Tego rodzaju dużych holow* 
ników nadejdzie do Wrocławia 
w cfągu lata dziewięć — ciągnie, 
dalej dyrektor. — Nadamy im 
imiona bogów słowiańskich^ 
Wkrótce po Odrze pływać będą. 
„Perun, „Łada", „.Tryglaw" t  
„Żywią". Będzie również:, 
„Badźbog", „Swarożyc", „Żyw- 
«  i „Kupała" — jednym sło

wem cała mitologia słowiańska 
ożyje na falach naszej rzeki...

Mniejsze holowniki, których; 
również kilika otrzymamy, nar 
zwiemy imionami słowiańskimi. 
Pierwszy z nich zwać się będzie 
„Bronisz" na pamiątkę Jarla 
Bronisza.

Dysponując tak wielkim tabo­
rem, Państwowa Żegluga na 
Odrze planuje .przewieźć w bie­
żącym sezonie 700 tys. ton to w a 
rów, t.j. dwa razy więcej, niż 
w roku ubiegłym. Mgr.

K u p o n  p ię k n e g o  m a t e r ia łu  
o trz y m a ła  4 -m ilio n o w a  k lie n tk a  P. D .T .

tru  „Energetyk** aztuka Szaniaw­
skiego „Dwa teatry**. Bilety moż­
na nabywać już od dziś p rzy  ka. 
sie w godzinach od 17 -te j dc  
m . t e j /

Q  Zakończenie kursu kucharek 
dla żłóbków odbędzie1 s ię  dziś o ! 
godz. 9-tej rano w lokalu Ligi 
Kobiet, ul. Świdnicka 31.

O  Do naszeż poniedziałkowej; 
notatki sprawozdawczej o Aka­
demii Mick i ewTćzoWSKiej w Pa_ 
fąwagu zakradł się mimowolny 
błąd. Mianowicie solista Fidelis 
Nowak odśpiewał dwie pieśni 
Moniuszki, zaś Tadeusz Osika 
k tó ry  występuje w e „Flisie" w  
roli Szostaka, wystąpił jako a_' 
kampeniatoir.

O  25o nowych uli założono w  
roku ubiegłym na terenie Wro­
cławia. W roku bieżącym liczba- 
uli m a ulec dalszemu - wzrostowi. 
Bazą hodowlaną pszczół na Dol­
nym Śląsku jest wojewódzka pa­
sieka hodowlana w  Trzebnicy.o O brw  nędzy i rozpaczy 
przedstawia odcinek ulicy Szew­
skiej od ul. Wita Stwosza do O— 
•ławskiej. Kupy gruzu i śmieci, 
zatruw ają powietrze, a przejście 
tym odcinkiem podczas słoty jest. 
zupełnie niemożliwe. Może wy­
dział drogowy Z. M. wziąłby ten. 
odlcinek pod swą opiekę?o Przypominamy, że dz*ś u - 
pływa ostateczny termin dopro­
wadzenia do porządku książek: 
meldumkowycift. Również do dzi. 
siejiszego dinia powinny we wszjwt 
;kich budynkach mieszkalnych 
■być wywieszone spisy lokatorów.

O  B e z p ła tn ą  p o ra d n ię  p ra w n ą  
otworzyła Liga Kobiet. Póradtiia 
:czynna jest we wtorki i* piątki 
w  lokalu przy u>l. Świdnickiej 
31, II p.

O  Słonina, masło i tłuszcz ną. 
in_cią dekadę kwietnia wydawe-. 
ne  będą: masło już od 6 dó 20* 
kwietnia, zaś stonina i margary­
n a  od 21 do  31 ‘kwietnia.

Wczoraj około godz. lO .tej za— 
ciekawienie .klientów PDT doszło 
d c  zenitu. Blisko 4.000 ludzi za­
dawało sobie pytanie, kto będzie 
4-millonowym klientem.

Godz. Ł6.1S. Zdenerwowanie o_ 
garn-ia naw et obeluigę K roniki 
Filmowej. Przy stoliku komisyj- 
ny»m tłok nie do opisania. Nume­
ry są coraz bliższe. Ludziom pot 
spływa z Czoła.

\Godz. 16,28. 4oOO.OÓO kltent zo 
stał żanotowany. Kto nim jest? — 
■padają wokół pytania. Z mega­
fonów pada odpowiedź.

— 4-milionowym klientem  zo_ 
:9tała wieśniaczka — Weronika

M / I L Ł O ?

T a

n S ^ » w »  P » ! § k ie ”
W  ostatn ich  dniach odczu­

liśmy częściowy b ra k  m leka 
konsumpcyjnego. O przyczy­
ny tego zapytujem y dyrekcję 
Spółdzielczych Zakładów  M ię 
Czarskich w e W rocławiu, któ 
r a  nam. w yjaśnia:

— Chwilowy b ra k  m leka 
spowodowany został skw a- 
szeniem  się m leka w  tra n ­
sporcie, na  sk u tek  nagłej 
zwyżki tem pera tu ry . 40 ty s. 
litrów  m leka, dostarczanego 
do W rocławia przez Spół­
dzielcze Zakłady M leczarskie 
woj. poznańskiego, uległo 
skwaszeniu. M leko to  jed n ak  
przerobione zostało na  tw a­
róg  i  m asło. T rzy dni n a  3 
zm iany pracow ały tu te jsze  
Zakłady M leczarskie nad  je­
go przeróbką.

Już  w  tych  dniach ukaże 
s ię  w  sprzedaży ok. 4 tony 
tw arogu  i  1,5 tony m asła.

Śliwka ze wsi-OhweIis«ówwpow. 
wałbrzyskim.

Milionerka jest oszołomiona. 
Prawie bezwiednie daje  się pro­
wadzić. Nft twarzy widać zakłOw 
potanie. Rzadko przyjeżdża do 
feniasta, jest więc także onieśmie­
lona olbrzymim ruchem. Na za­
dawane pytania odpowiada cicho,, 
zacinając się.

;— Tak, matm dwa hektary zie­
mi. Jestem  małorolna.- Przyjecha 
łam  dó Wrocławia kupić sobie 
garnek i podszewkę.

Naczelny dyrektor PDT —  ob 
HaJpem wręcza jej upominek — 
kupon m ateriału emgora i dyplc«m 
pamiątkowy. F a k t . ten i olśniewa 
jące św*atłp reflektorów ,,Kro. 
.ńiki Filmowej** jeszcze, bardziej, 
potęguje, jej. wzruszenie.

Dyrektor prosi o przemówienie 
paru słów do mikrofonu.

Słyszeliśmy na wsi o PDT — 
mówi — że jest tam  tanio i mają 
dobre towary. Więc przyszłam, a 
jak wrócę do doimu, to wszyst­
kim powiem, jaki to duży sklep 
i oo można w nim kupić".

Następnie (milionerka została 
ipoproszona o wpisanie się do Zło 
te j  Księgi PDT.

4-mUionowy klient —\to  wiel. 
kie osiągnięcie PDT. 4,000.000 to 
Io-_cie razy "więcej niż- cała lud­
ność Wrocławia* Sukoey ten — to 
najlepszy . dowód popularności i 
jko-nieczności tej, placówki. PDT 
łyskał sobie popularność dzięki 
w ydajnej pracy swych pracowni­
ków i. przez realizowanie hasła 

ę, nie zysk, lecz dobro klienta jest 
łnaszym celem'1: (Jur)

Państwowa Cenfrałra Handlowa
rozpoczyna sprzedaż prze«f»Miąleezną

Jak już sygnalizowaliśmy, na, 
Święta nie zathrąknie d la świata 
pracy axtykułów pierwszej po^ 
trzeby.

Qd 1 .. kwietnia, do wszystkich. 
sklepów PCH we Wrocławiu roz­
prowadzać się będzie Wielkie ilo­
ści oleju, pieprzu, liści, bobko­
wych, ziela angielskiego, marga­
ryny duńskiej, cukru waniliowe- 
;go, wanilii, pulohniku, >■ olej­
ków , śliwek suszonych, nie m ó- 
[wiąc- już o oO^procentowej mące 
i cukrze. Nie zabraknie ofczywi- 
śoie również herbaty i prawdzi­
w e j kawy*

Ze słodyczy PCH rzuca na ry - 
jnefc większe partie  czekolady 
twardej i. nadziewanej oraz duży 
;asortyrment cukierków.

Z okazji nadchodzących świąt 
PCH przygotowuje specjalnie 
‘wieilki wybór wint starając się,

T E A T R  W IE L K I, o  godz. UMe® 
„C arm en ".

T E A T R  PO P U L A R N Y , n ieczy n n y  y  
pow odu  próby .

T E A T R  M ŁODEGO W ID Z A , ul* 
R zeźnicza 12, o godz" 12,30 przodu 
s taw ien ie  zam k n ię te  d la  szkól p<tM 
„K siążka z  obrazkam i'*  o  1 » ,$  
— „Sąd  n a d  rew ią "  z  u  d z ia te k  
T oll M anklew lczów ny.

W Y S T A W A  P R A C  P L A ST Y K O  
A M ATO RÓ W  — uL  Św idn icka n4 
26. W ystaw a ry su n k ó w  D aw skdft 
go i  Dołżyc kiego, u l. O fiar OśwM 
ciznsklch a r  38/40 w  lo k a lu  Zw lą* 
ku).

M UZEUM  P A tłST W O W E , (<*>0% 
U rz. W oj,) o tw a rto  cod z. Okf 
godz. .10-15.

M UZEUM  H IST O R Y C Z N E  W  R A t 
T U SZU  — o tw a rte  w  d n i  pow6s« 
od  godz. 10-15.
FO TO PLASTLK O N, u l. Ś w id n ick a  
54, W yświetla codz. od  godz. 9-»l 
„ P o rtu g a lię " .

Kina
Ś L Ą S K "  — u l. G en. Św ierczew ­
sk iego  67, „ C eza r l  K le o p a tra "  
(ang.), w  d n i  powsz. 15—17.30—20j 

w  n iedz. od  godz. 12.45; d o zw o . 
lo n y  od  la t  14.

„ W A R S Z A W A '1 — u l. F re d ry  10, 
„A llszer N aw oi,r (radz.), w d n i  
powsz. godz. 16, 18 l 20; w  n iedz. 
od  godz. 14, dozw olony od la t  14.

,,S C A L A "  — u l. M iko ła ja  37 — „T a  
Jem nica  wyw iadu'* (franc.), w  d n i  
powsz. o d  godz. 15,30, 17,45, i  20; w  
n iedz . o d  godz, 14. D ozw olony od  
la t  18.

„POLONIA" — u l. Ż erom skiego  
53, „ P io tr  I "  (radz.) w  d n i powsz. 
16, 18 i 20; w  n iedz. od godz. 14. 
D ozw olony od  la t  10.

„PIO N IE R " — ul. S ta lin a  71% „G oal“ 
(radz;), w  d n . powsz. 15—17, w  
n iedz . godz. 10,30, 13, 15 i 17. Do­
zw olony o d  la t  10. P ro g ra m  ak ­
tu a ln o śc i codz. o  godz. 19, 20, 21. 
„D zień  o r ła  b ie lik a" , „P u m p ek  
p ie lęg n ia rk a" , „ P u c h a r  T a tr" . 

„TĘ C ZA "  — uL K ośc iuszk i 177 — 
„O statn i M o hikan in"  (czesk.), w  
d n . pow sz. 16, 18 1 20; w  n iedz. 
od . godz. 14; D ozw olony o d  la t  
14.

„ FA M A" — P s ie  P ole  — „S po tka­
n ie"  (ang.), w  d n ie  pow sz. godz.

' 19, w  n iedz . godz. 16 ,' i 20. 
C zynne w czwartki,- p ią tk i, sobo­
ty  -1 nlTOzlele, F ilm  dozw olony 
od  la t  18.

ŚW IE T L IC A  FILM O W A  — ul.* O lr 
szew skiego 58, „ Z w ie rz ę ta ' n a ­
szych  lasów ", „Sk ro p lo n e  p o ­
w ie trze" , b a jk a : „O n ieu stra szo ­
n ym  Ja‘n k u “ . PoCz. seansów : w
d n i powsz.. godz. 14 i  16; w  n ie ­
d z ie le  i św ię ta  od godz. 14, 16 18 
I 20.

S ą d  n a d  W y s t a w ą  A m a t o r ó w

O g ra b ia li b ezro b o tn ych
S ąd O kręgow y w e  W rocław iu  w 

t ry b ie  d o raźn y m  w y d a ł w y ro k  
sk a zu ją c y  trz e c h  spraw ców  n ap ad u  
nir Tobotrrika -  ro h rik a  T adeusza 
R * k s .

S4 s ty czn ia  b r . R ak  p rzy jech a ł 
d o - W rocław ia, aby  za u ro b io n e , 
p ien ią d z e  sp raw ić  u b ran ie  i  poszu­
kać . prący .. W H ali T argow ej k u p ił 
d w a  u b ran ia , obuw ie i uda ł s ię  do 
.Urzędu Z a tru d n ie n ia  we W rocław iu, 
g d z ie  o trzy m ał sk ie row an ie  do  p ra  
cy-. w m a ją tk u  ro ln y m  w e  W roc­

ła w iu .  G dy w yszedł z u rzęd u  puzy1 
s tą p i ł  do n iego  Józef Lipiński,, py*- 
.ta jąc  się  d o k ą& o trzy m a łsk ie ro w a-  

.n i e  do  p rac y . R ak  pokazał m u  
pism o, a L ip iń sk i zaofia row ał się  
Iść tą  d rogą. Po pew nym  czasie 
p rzy łączy ł s ię  do n ich  rów nież' 
Z b ign iew  Jan iszew sk i o raz  060b - 
iaK nieznanego nazw iska i im ienia .: 

1 G a y  doszli do c m en ta rza  u licą  Gra 
bifc-yńską* czekał pod cm entarzem ., 

1 .Tadausz P aw lak . L ip iń sk i ośw iad-i

|  czył, że  n a jk ró tsza  d ro g a  p row a­
dzi p rzez  cm en ta rz .. T u  n ap astn icy  
s te rro ry zo w ali R aka, k ażąc pod-' 
n ieść  m u  rę c e  do góry, a n iezna_ 
n y  sp raw ca  w y ją ł rew olw er 1 za­
groził zabó jstw em . W apadnięty n ie  
s ta w ia ł o p o ru . L ip iński zab ra ł 24 
ty s ią c e  1 śeiągnął- z  ro ln ik a  sw eter 
i  k o szu lę . U b ran ie  l  b u ty  z ab ra li 
P aw lak  t  . J a n isz e w sk i..

Głównym^ klh leja to rem  był osob­
n ik  nieznanego* nazw iska, k tó ry  p o  
sług iw ał s ię  b ron ią , o raz  L ipiński. 
Rola P aw lak a  (-analfabeta) i J a n i­
szew skiego jak k o lw iek  w zięli bez­
p o śred n i u d z ia ł w n a p a d zie  —• by­
ła d rug o rzęd n a .

Sąd w y d ał w y ro k  n astęp u jący : 
L ip ińsk i zo sta ł sk azan y  n a  12 la t  
w ięzienia, JarfiażeW skl — na- 6 la t  
w ięzienia  i  P aw lak  — n a  3 la ta  
w ięzienia. W sto su n k u  do  w szyst_ 
k ich  o sk a rżo n y ch ' S ąd  osądził u - 
t ra łę  p raw  p ub licznych  l honoro­
w ych  — n a  5 l a t . .

(Mg) W przeddzień zamknięcia 
^Wystawy Piastykóiw — Amatorów,. 
OKZZ zorganizowała wczoraj w 

'lofcalu wystawowym zebranie dy­
skusyjna.

Udział w nim  wzięli czołowi 
przedstawiciele wrocłaiwsKieigo 
świata artystycznego: rektor-Gep­
pert,, prof. DołżyekL prof. Daw- 
ski oraz przygodni widzowie, re­
k rutujący się spośród świata 
pracy.

Komisja kwalifikacyjna, w skład 
której weszli wyżej, wymienieni 
artyści oraz delegaci OIKZZ i 
Wydziału Kultury i Sztuki, po­
dzieliła autorów wystawianych 
prcfc na trzy grupy.

Do pierwszej, zaliczono kopi­
stów; tyim poradzono, aby zaprze 
stal! kopiowania i zaczęli tworzyć 
rzeczy OTygineitne.

iDruiga grupa, to ma,larze-am a- 
tiorzy pozostejący pod czyimś:' 
wpływem. Zdaniem prof. wro­
cławskiej WSSP .— winni cni za 
pomnieć o cudzej wizji i zacząć 
szukać własnego, nowego stylu.

Wreszcie grupa trzecia — twór

cy oryginalni. Młodsi z nich, ro­
kujący szczególne nadzieje, otrzy 
m a ją  pqmoc materialną i moż­
ność kształcenia się w szkołach 
plastycznych.

W dniu dzisiejszym nastąpi zam 
knięcie Wystawy, którą zwiedzi­
ło. ogółem 4.000 osób. Dwieście 
zakwalifikowanych prac przewie­
zionych zostanie dc  Warszawy na 
.Ogólnokrajową Wystawę prac 
plastyków-ama tor ó w .

Ality pasażer
W tram waju linii „9*' pesażer 

nie chciał dopłacić 5 zł dając 
tylko 10 zł. Na zwróconą uwagę 
pasażer uderzył kilka razy w 
tw arz konduktora. Staszewskiego 
ii kontrolera Dziedzica oraz. ubli­
żył im sło\ynie. Przy pomocy mi­
licjanta odprowadzono awantur­
nika (bez dokumentów osobi­
stych) do I-go Kolmis. M. O. (y>

W ybierać  
t łu sz c z  u h  b o n y

Posiadaczom bonów n a  
tłuszcz w ydaw ana będzie na 
odcinki I-szej dekady kw iet­
nia, kupon n r  1  słonina: na 
bony P .Z . w  ilości 0,75 kg, 
zaś na  P. R. 0,50 kg. Sło­
n ina  w ydaw ana będzie w  cza 
sie  od 1  do 20 kw ie tnia  włącz 
nie.

N a bony R i R.D. kupon 
n r  4 w  pierw szej dekadzie 
w ydaw ana będzie m argaryna 
po 0v25 kg, w  czasie od 1  do 
10  kw ietnia.

M asło im portow e na bony 
PZ. i  PR. po 0.50 kg (kupon 
n r  14) i  masło krajow e na 
bony RD^po 0,25 (na kupon 
n r  8) w ydaw ane będzie za 
drugą dekadę już od 6 kw iet 
nia, a  w ydaw anie trw ać  bę­
dzie do 20 kw ietnia. N a bony 
R. w ydaw ana będzie m arga­
ry n a  po 0.25 n a  kupon n r  5, 
od 1 1  do 20 kw ietnia.

aby wrocławianie pili więcej wi. 
na a  mniej wódki. Należy przy. 
puszczać, żę akcji tfej wr< oLawia. 
•nie chętnie pomogą.

Już w najbliższych dniach o. 
Iwarte zostaną trzy nowe sklepy 
PCH na Psim Polu, w Leśnicy i 
przy ul. DębowskLego. Do l_go 
m aja PCH otworzy sklepy przy 
ul. StradomśMej, n a  Kolonii Pa 
Jławaig, na Grabiszynku i przy ul. 
Powstańców Śliskich., (Jur)

N ocne dp żu n j  ap te k
Pod „B ocłanem 4* Ł o k ie tk a  11, 
S ta ra  A pteka — K u rzy  T a rg  4 
POd „M ew am i" — P arty zan tó w  25 
Pod „Ł abędziem '1 — P u łask ieg o  18

D Y Ż U R Y  PO GO TOW IA  
CH IRURG ICZNEG O  

dziś w  szp ita lu  W ojew ódzkim  —* 
u l. W szystkich Św iętych  1 — (tel, 
33r66).

Śmiertelna i oz da motocyklem
Andrzej Krawczyszyn (uuca 

Żmiigąro-dzka. Nr 77/70) mistrz pie 
karski, wyjechał motocyklem doj 
b rata sweigo, zabierając na ty lne . 
siodełko żonę,. 3S-letnią Annę, 
która trzymała na kolanach d w a1 
małe pieski.

W drodze, na zakręcie-, w od­
ległości 2 km od imiejscoWości 
■Szewoe w pcw. trzebnickim na­
stąpiło zderzenie motocykla z sa­
mochodem ciężarowym, wskutek 
czego'morocykl z (małż. Krawczy­
szyn znalazł się w rowie. Kie­
rowca zabrał ofiary wypadku na 
swój samochód i przewiózł do 
szpitala OO. Bonifratrów^ gdzie 
Krawczyszynowa wkrótce zmar-

S tra ż  r a tu je  k on ia .
W stajni przy uL Św; Antonie* 

go N r 10 należącej do hurtowni 
kolonialnej Idziego Calióskiego, 
wskutek przegnicia podłogi, koń 
wpadł do kanału. Strażacy Lago 
Oddziału, posiłkując się pasrtmi 
i wężami, konia, w przeciągu 39 
min. wydobyli. (y)

H s ę I  oszenie o & > r x & t a r « s u
CENTRALA ZAOPATRZENIA" MATERIAŁOWEGO 

PRZEMYSŁU ELEKTR OTECHN1CZNEGO 
D yrekcja  w  W arszawie, uU Chm ielna N r. 66 

ogłasza p rzetarg  nieograniczony n a  dostaw ę past do m etali 
w g  poniższego zestawienia:

2000 kg pasty  b ia łe j w ap iennej do polerow ania n a  połysk, 
1200  kg pasty  czerwonej do w stępnego polerow ania (na 

trypli)*
200 kg pasty  do polerow ania  bakielitu,
300 kg pasty  zielonej,

1000 kg. pasty  do szlifow ania (szmerglowa).
O ferty  n a  całość lub  część w ym ienionych past w  zalakować 

nych kopertach  z napisem : O fe rta  na  dostawę p ast do meta-' 
li“ należy sk ładać do dn ia  5 kw ietn ia  1949 r. do godziny 
jedenastej, do Ceritrali Z aopatrzenia  M ateriałowego Przem ysłu 
Elektrotechnicznego w  W arszaw ie ulica Chmielna N r 66 do 
Działu Handlowego. O tw arcie ofert nastąp i tego śamego dnia  
o godż. IŹ^ej.

Do o fe rty  należy załączyć kw it na  wpłacone w  N arodom  
w ym  B anku Polskim  na nasz rachunek  żyrow y w adium  w  w y 
sofcoścl 2  proc. w artości ofero w anega  tow aru.

C entrala Zaopatrzenia M ateriałow ego P rzem ysłu Elektro^ 
technicznego zastrzega sobie prawo.' dowolnego w yboru  ofe* 
ren tav zwiększenia lub  zm niejszenia ilości, dostaw ę częściom 
w ą lub całkowitą, oraz praw o uniew ażnienia przetargu  bee 
podania powodów i  ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowania..

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 
K-1173 P rzem ysłu Elektrotechnicznego
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ła wskutek pęknięcia podstawy,, 
czaszki, mąż zaś doznał lekkie­
go potłuczenia nóg. M. O. pro^ 
wadzi dochodzenie, celem ustalew 
nia kto ponosi odpowiedzialność 

'za traigiczną śmierć Krewczysey-r 
i  nowej; . . '  (y)


